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Podajemy dzisiaj czytelnikom naszym pod 
rubryką Ziem Polskich przebieg dyskusyi z posie­
dzenia sejmu lwowskiego z dnia 28 przeszłego 
miesiąca, na którem toczyła się sprawa udziele­
nia wsparcia księżom unickim przybyłym do Ga­
licyi. Dyskusya ta jest pod każdym względem 
ważnym objawem wewnętrznego usposobienia Ru­
sinów galicyjskich, a przynajmniej icli prewody- 
wów zasiadających w sejmie, objawem smutnym 
i opłakanym, bo pokazującym nam Rusinów—ka­
płanów w wyraźnem przeciwieństwie do swej 
władzy duchownej, w rozterce z własnym Bisku­
pem i Metropolitą. Ksiądz metropolita ruski 
Sembratowicz i ksiądz Biskup Stupnicki głoso­
wali za wnioskiem komisyi — wszyscy inni księża 
ruscy zasiadający w sejmie wypowiedzieli wojnę 
naczelnikom swoim. To też słuszną dostali od­
prawę od księdza Biskupa Stupnickiego, który 
należycie napiętnował owych zbiegów z pośród 
księży ruskich w Galicyi, co porzuciwszy parafie 
swoje, uciekli do Kongresówki aby tam siać schi­
zmę i podkopywać w ludzie wiarę katolicką i przy­
wiązanie do św. rzymskiej Stolicy.

Patryoci bawarscy postanowili wido­
cznie powodować się zasadami utylitarnej polityki 
i zaniechać wojny z gabinetem Pfretschnera. 
Budżet ministra Pfeufera przeszedł w komisyi, 
gdzie patryoci większość posiadają, bez zmian 
znaczniejszych, a jeżeli komu, to Pfeuferowi pa­
tryoci w razie dalszego trwania bezwzględnej 
opozycyi musieliby okroić ważniejsze cyfry, mini­
ster Pfeufer bowiem najwięcej ze wszystkich mi- ' 
nistrów poróżnił się z patryotami,' wskutek zna­
nego zaokrąglenia okręgów wyborczych i wytrwa­
łego oporu w sprawie reformy wyborczej. I w in­
nych sprawach, które opozycyi dostarczyć mogły 
silnej podstawy do dręczenia gabinetu, nie po­
siadającego ani poparcia większości, ani szczerej 
sympatyi mniejszości parlamentarnej, objawia się 
zwrot spokojniejszy, prawie pojednawczy. Ten 
charakter pojednawczych obecnych rozpraw jest 
jednakże tylko pozorem. Patryoci mają ważne

powody, dla których przypuszczenie forsowego 
ataku na gabinet, w tej chwili mogłoby w przy­
szłości pomścić się na nich na nowo, nawet 
w razie osiągnięcia zamierzonego celu. Sprawa 
kolejowa zaprząta obecnie wszystkie umyśły a 
w oporze przeciw znanemu pomysłowi księcia 
Bismarka, zaciera się prawie wszelka zawiść po­
między patryotami i liberałami. Otóż patryotom 
zalezeć musi na tern, ażeby obecny gabinet do­
prowadził tę sprawę do stanowczego zwrotu. 
Jeżeli zachwianie pomysłu ks. Bismarka jest je­
szcze możliwem i Bawarya może się do tego 
przyczynić, to nie ma wątpliwości, że tylko 
wspólnemi siłami można do czegoś doprowadzić. 
Za iuicyatywą gabinetu bawarskiego pójdą iune 
gabinety państw południowo-niemieckich, jego 
głos wywrze zawsze w Berlinie pewne wrażenie, 
z ktorein kanclerz musi się liczyć. Jeżeli zaś 
koleje bawarskie muszą już koniecznie przejść na 
własność państwa niemieckiego, jeżeli na tern 
polu Bawarya, mimo praw zastrzeżonych ma po­
nieść znaczny uszczerbek w swojej samodzielności 
państwowej, to jasną jest rzeczą, że patryotom 
zalezeć musi na tem, ażeby całe odium 
spadło na liberalny gabinet i cały system obe­
cnego rządu.

Pisaliśmy już przed tygodniem o pogłoskach 
obiegających prasę europejską jakoby cesarz Ale­
ksander miał zamiar usunięcia się od rządów, 
niewiadomo czy na zawsze czy tylko tymczasowo, 
i osiedlenia się na wyspie Malcie. Zaraz po po­
jawieniu się tej pogłoski, wyraziliśmy powątpie­
wanie nasze o jej prawdziwości. Dziś wyczytu-
Jftmy vv tfclęerrałniftK —b,.Łuuivu, ou nrtow-
mość ta, podana najpierw przez południowo-nie- 
mieckie i austryackie gazety jest wierutnym 
wymysłem, wylęgłym w głowie korespondenta 
petersburgskiego do Augsburger A 11 g. Z tg. 
i że łatwowierność, z jaką prasa niemiecka i au- 
stryacka wiadomość tę przyjęła, wprawiła wyższe 
sfery dworskie w Petersburgu w niemałe zdzi­
wienie. Podróż ambasadora hr. Szuwałowa ma 
być zupełnie prywatną. Nam te przejażdżki hr. 
Szuwałowa z Londynu na Berlin do Petersburga 
wydają się trochę podejrzanemi, zwłaszcza w chwili,

w ksj w parlamencie angielskim ważne toczą I 
się Ady. Wiadomo, że dwór rosyjski chętnie 
używw sprawach centralno - azyatyckich pośre­
dnie! gabinetu berlińskiego, tak saino jak ks. 
Bisnjck znów w sprawach francuskich ucieka 
się j skrzydła białego cara. W obesnój chwili 
nagńadziło się niemało drażliwych kwestyi 
mogych pomiędzy gabinetem windzorskim ape- 
terslgskim wybuch groźny sprowadzić; do ta- 
kichwestyi zaliczamy aferę księżnej Edynbur- 
skiejiudyjski tytuł królowej, wcielenie Kokandu 
do sarstwa rosyjskiego, „parcie na wschód“ 
i t. Chociaż więc zupełnie godzimy się na to 
że udo mość o zdaniu rządów cesarzewiczowi 
nasticy tronu, jest czystą kaczką dziennikarską, 
jak 1 zresztą stwierdzają i d®niesienia z dworów 
daruztadzkiego i stutgardzkiego — to jednakże 
do plróży hrabiego Szuwałowa przywięzujemy 
ważrejsze aniżeli „prywatne“ tylko znaczenie.

V sprawie liercegowińskiej donosi P o 1 i t. 
Coresp., że dowódzcy powstańców Soczyca, 
Zymnicz i Pelto Pawłowicz mają, wskutek ukła­
dów jenerała Rodycza z tureckiemi władzami, 
odby w przyszły poniedziałek naradę z wysła­
nymi przez księcia czarnogórskiego senatorami, 
w spawie zaprowiantowania twierdzy Niksicz. 
Z Gihowa, gdzie się ta konfereneya odbędzie, 
udadą się dowódzcy nazajutrz przez Risano do 
Suttoyny, gdzie się spotkają z jenerałem Rody - 
czem. O tejże samej sprawie rozwodzi się G o- 
ł o s w przydłuższyiu artykule i z obecnego sta­
ro rzeczy dedukuje konieczność pokojowej inter- 
wencyi na n«—nod berłem ture- 
wKij— anstaiaeveh, radząc zarazom . a,bv się wy­
strzegano wszystkiego, coby mogło sprowauzic 
nieporozumienia i scyssye. Wszystkie mocarstwa 
wspólnemi siłami i zgodnie działać powinny — 
rząd rosyjski zaręcza, że na własną rękę żadnych 
kroków nie przedsięweźmie.

Na przedwczoraj szem posiedzeniu angielskiej 
Izby wyższej stawił lord prezydent Richmond 
wniosek przejścia do drugiego czytania prawa 
o tytule królowój. - Lord Granville oświadczył, 
że wprawdzie nie zamierza się przeciwić drugie­
mu czytaniu, że jednakże jest za wnioskiem

lorda Sbaftesbury, aby w wysłanym adresie pro­
sić królową o przyjęcie innego tytułu. Mówca 
oświadcza, że nie może pogodzić zdania p. Derby, 
jakoby prawo to nie naruszało w niozein kwestyi 
konstytucyi, z oświadczeniem pierwszego mini­
stra, jakoby projekt ten stał w związku z wyso- 
kieini kwestyami politycznemi; mimo tych wy­
wodów lorda Granvilla projekt w drugiem czy­
taniu przyjęty został.

Z Tolozy donoszą pod dniem 30 z. in., że 
jeneralny kapitan prowiocyi baskijskich, Castro, 
wydał rozporządzenie, aby burmistrzowie naka­
zali zniszczyć w przeciągu 2 tygodni wszystkie 
fortyfikacye i szańce, urządzone przez karlistów, 
z wyjątkiem fortyfikacyi, zajętych przez wojska 
królewskie. Niezastosowanie się do tego rozkazu 
karane będzie według praw wojennych. W pro- 
wincyi biskajskiej miały się znów pokazać od- 

| działy karlistów.

W przyszły poniedziałek odbędzie się 
ko nsy stor z papieski, na którym nasz Kar­
dynał Arcypasterz otrzyma z rąk Ojca św. 
pierścień, będzie sobie miał nadany tytuł ko­
ścioła i usłyszy, do których kongregacyi wy­
znaczony został na członka.

Myśli nasze i modlitwy nasze niech to­
warzyszą w tym dniu pamiętnym temu, któ­
remu składamy cześć jako Wyznawcy, do­
chowujemy wierności jako prawemu Pastę- 

i rzowi, którego kochamy jak Ojca.

I Projekt
regulaminu wyborczego

ułożony przez wybraną w myśl uchwały walnego 
zebrania wyborczego prowincyonalnego z dnia 

11 Października 1873. r.

§ 1. Komitet wyborczy prowincyonalny początkuje 
we wszystkich wyborach sejmowych, tak do parlamentu 
rzeszy niemieckiej, jako i do sejmu pruskiego.

MISERERE.
Legenda hiszpaiiska.

Przed niedawnym czasem wyjechałem z mia­
steczka Z..., ażeby zwiedzić znakomity klasztor 
G... i w miejscowej bogatej bibliotece oddać się 
studyom.

Pewnego dnia, zajęty szperaniem po księgo­
zbiorach i starych rękopisach, spostrzegłem w ką­
cie walające się w pyle, kurzu, przesiąkłe na 
wskroś wilgocią dwa czy trzy zeszyty muzyczne. 
Było to Miserere.

Wielki zwolennik muzyki, zacząłem przeglą­
dać rękopis. Uderzył mnie zaraz na ostatniej 
stronie podpis łaciński F i n i s, choć Miserere 
nie było skończonćra — a ciekawość moja tem 
więcej wzrosła, kiedy w miejsce przyjętych w pi­
sowni nut wyrażeń ; maéstoso, allegro, ritardando, 
piu vivo, a piacere, czytałem ekscentryczne: 
„trzeszczenia kości — krzyki rozpaczy, rozrywa­
jące powietrze — akorda jęku — metaliczność, 
jakby wszystkie instrumenta grały na raz, zle­
wając się w sobie: To ludzkość plączącą!! Potem 
oryginalniejsze: „Figury kościotrupów — ogień 
piekielny... harmonia niebios ... siła... siła... 
słodycz.“...

— Cóż to wszystko znaczy ?! zapytałem nie­
cierpliwie towarzyszącego mi starca,. kończąc od­
czyt wyrazów krtślouycb zapewnie ręką waryata.

Wtedy starzec zaczął następujące opowia­
danie :

I.
Pewnego zimnego i wilgotnego wieczora, 

a wiele już lat minęło, do drzwi klasztoru na­
szego zapukał wędrowny, prosząc o schronienie, 
osuszenie przemokłej na wskroś odzieży, kawa­
łek cbleba i doczekanie świtu, ażeby dalej iść 
w drogę.

Gościnny zakonnik ofiarował mu skromną 
wieczerzę, skromniejsze jeszcze posłanie i zapy­
tał o cel podróży.

— Jestem muzykiem, odparł — daleko ztąd 
urodzony, kiedyś wielkiej zażywałem sławy — 
mój artyzm był potężną, porywającą siłą — bu­
dzącą uczucia wielkie, święte... lecz także popy­
chającą do upadku — i dla tego na starość po­
kutuję, dobremi uczynkami chcąc złe zmazać... 
clicąc, bo opłakując od dawna gizechy, nie zna­
lazłem słowa skruchy na przebłaganie Sprawie­
dliwego ! aż wzrok mój spoczął na otwartej 
księdze, w jakiej psalm Dawida zaczynał się od 
słów: „Miserere mei Deus.“... Był to 
krzyk olbrzyma padającego w prochu... W tej 
chwili jedyną myślą, jedynym celem, dążeniem 
jedynem jest stworzyć muzykę, któraby podnio- 
słością ducha, potęgą twórczą odpowiadała wiel­
kiemu hymnowi i majestatowi boleści Króla 
Proroka...

— Dotąd nie znalazłem tej siły natchnie­
nia i pokuty — lecz jeśli ją zdobędą, jeśli obja­
wię całą głębię żalu, ogrom uczucia, myśli, jakie 
w niej głowie goreją, jestem pewnym, że napiszę 
Miserere — a dzieła takiego nie słyszał jeszcze 
świat od stworzenia: boleści rozdzierającej... po­
rywającej aniołów... krzyczących ze mną w łzach: 
„Miłosierdzia, o Boże! Miłosierdzia?“ Pielgrzym 
się zamyślił — westchnął — i mówił dalej — 
a starzec i dwócli czy trzech klasztornych pa­
stuszków, siedząc obok palącego się ognia, słu­
chało w milczeniu.

— Przeszedłszy całe Niemcy, Włochy i w ię- 
kszą część tej ziemi, religijnej i klassycznej mu­
zyki, nie usłyszałem Miserere, któreby mnie na­
tchnąć zdołało. Choć zdaje się, że je słyszałem 
już wszystkie.

— Wszystkie? przerwał jeden z pastusz­
ków — to niepodobna... nie słyszałeś jeszcze 
Miserere gór.

— Miserere gór? zapytał muzyk zdziwiony. 
I cóż to za Miserere?

— Jest to Miserere... ciągnął pastuszek ta­
jemniczo... słyszane tylko przez pastuszków, 
którzy dzień i noc przebiegają góry i doliny z trzo­
dami. — Miserere gór, to cała historya nadziem­
ska, a jednak prawdziwa....

W głębi doliny, jaką otacza ten łańcuch 
gór, widniejących na horyzoncie, znajdują się ru­
iny starożytnego klasztoru.

Pewien wielki magnat, wydziedziczywszy za 
jakieś występki syna, wzniósł go z funduszów 
dóbr własnych.

Syn, przeklęty jak szatan, a może w rzeczy 
samej był szatanem samym, widząc fortunę 
w ręku zakonników i zamek zamieniony w ko­
ściół, stanął na czele rozbójników i pewnej nocy, 
a było to w sam dzień wielkopiątkowy, w chwili, 
kiedy zgromadzeni w chórze zakonnicy odśpiewy­
wali Miserere, wpadł na czele bandy do świą­
tyni, zrównał ją z ziemią, pod klasztor podłożył 
ogień, a zakonników pomordowawszy, kazał zrzu­
cić z wysokich urwistych skał w przepaść. Po 
tej wyprawie rozbójnicy znikli bez śladu.

Nagie mury klasztoru stoją dotąd na po­
chyłości skał, w miejscu gdzie wytryska źródło 
staczające się z skały na skałę i formujące małą 
rzeczułkę, okalającą te mury.

— Lecz Miserere ? przerwał zniecierpliwiony 
muzyk.

’ — Posłuchaj, zaraz mówię dalej:
Występek tak okrutny przejął zgrozą okoli­

cznych mieszkańców — a szczegóły tej strasznej 
nocy z ust do ust przechodząc, z pokolenia 
w pokolenie, przechowały się świeżo w pamięci, 
a co więcej jeszcze podnosi wyobraźnią i utwier­
dza w prawdzie, to to, że co rok w samą ro­
cznicę tej katastrofy, widać światła palące się w wy­
szczerbionych oknach kościoła. Słychać coś na 
podobieństwo śpiewu czy muzyki dziwacznej, bo 
nie podobnej do naszych śpiewów i muzyki — 
dzwony podziemne — jakieś jęki pokutne, zmię- 
szane z wyciem wichru. Może pomordowani bra­

cia wychodzą z czyścowych czeluści wzywać li­
tości Przedwiecznego i śpiewają Miserere.

— I cud ten powtarza się dotąd? zapytał 
podróżny.

— Cud ten, ani rychlej ani później, zacznie 
się za trzy godziny, bo dziś właśnie jest wielki 
piątek i rocznica wypadku, a ósma co tylko wy­
biła na zegarze klasztornym.

— A jak daleko ztąd do ruin?
— Półtory godziny drogi. Ale cóż pan 

myślisz? dokąd idziesz w tę noc straszną? za- 
gadli wszyscy razem, widząc że podróżny wstajt 
z miejsca, chwyta za laskę i zmierza kt 
drzwiom.

— Dokąd idę? przysłuchać się tej cudowne 
muzyce, temu prawdziwemu, wielkiemu Miserere 
odśpiewanemu przez wracających z za świata 
którzy wiedzą co grzech i śmierć....

To mówiąc znikł za drzwiami ku wielkiemu 
zdziwieniu przytomnych.

II. <
Wicher jęczał, wstrząsając drzewami, jakbi 

je chciała podnosić jakaś moc tajemna.... desze; 
lał strumieniem, uderzając na szyby okien.... o< 
czasu do czasu błyskawice przerzynały niebo.

Po pierwszój chwili zdziwienia zakonni] 
zawołał:

— Waryat!
— Waryat! powtórzyli pastuszkowie zbliża 

jąc się więcej do ognia.
Po dwugodzinnej blisko drodze, tajemnicz; 

podróżny trzymając się brzegów źródła, zbliża" 
się do ciemnych, olbrzymio rysujących się ruii 
klasztoru. Deszcz przestał padać — poszarpan 
chmury przeciągały wysoko, przepuszczając gdzie 
niegdzie jasny, niepewny, drżący blask nieba 
a powietrze przedzierające się przez szczelin; 
i zagięcia nagich, pustych murów, jęczałoJ 
Jednak nic nadzwyczajnego, nadziemskiego ni 
uderzało wyobraźni — cały ten tajemniczy po 
szept zdał się familijnym, łagodnym temu, któ



§ 2. Komitet wyborczy prowinc. składa się z 5 
członków wybranych na czas legislatury, resp. aż do 
nowego wyboru przez walne zebranie wyborczo prowinc. 
Oprócz takowych wybizra też zebranie dwóch zastęp­
ców komplet stanowi 3 członków komitetu.

§ 3. Po skończonej legislaturze i odbytych wy­
borach delegatów (§ 5) zwołuje ustępujący komitet 
wyborczy tychże na osobne zebranie celem wybrania 
nowego komitetu wybór, prowinc. na czas następującej 
legislatury.

§ 4. Po zamknięciu sejmu w ostatniej kadencyi 
legislatury (lub rozwiązania Izb) komitet wybór. prow. 
najdalej w 15 dni wyznacza na każdy powiat i na mia­
sto Poznań po jednym mężu zaufania, któremu porucza 
zwołanie w najbliższym czasie (4 tygodnie) zebrania 
powiatowego wyborczego.

§ 5. Walne zebranie wybór, pow. zagajone przez 
męża zaufania, uskutecznia większością głosów wybór 
komitetu wybór, powiat., składającego się z 3—5 osób, 
jako tóż pełnomocnika (delegowanego) i jego zastępcy 
na czas całej legistlatury (resp. do nowych wyborów). 
Delegowany i jego zastępca mogą być członkami ko­
mitetu powiatowego ale nie prowincyonalnego.

§ 6. Toż walne zebranie powiat, wyborcze, wybiera 
absolutną większością głosów: 12 kandydatów do Izby 
pruskiój, a 6 do parlamentu rzeszy, celem przedsta­
wienia ich walnemu zebraniu wyborczemu prowincyo- 
nalnemu. Protokół tego walnego zebrania powiato­
wego oddaje przewodniczący komitetowi wyborczemu 
powiatowemu, który kopią zatrzymawszy do akt, odsyła 
takowy komitetowi wyborczemu prowincyonalnemu.

§ 7. Komitet wyborczy powiat, rozdziela natych­
miast po dokonanym (własnym) wyborze pomiędzy sobą 
urzędy przewodniczącego, sekretarza, skarbnika i resp. 
zastępców. Kopia protokółu tej czynności przesyła 
się do akt komitetu wyborczego prowincyonalnego.

§ 8. Obowiązkiem komitetu wyborczego powiat, 
jest wykonanie poleceń komitetu prowincyonalnego, zaję­
cie się wszelkiemi czynnościami prowadzącemi do pomy- 
myślnego wypadku wyboru posła, a mianowicie: spraw­
dzanie list wyborczych, przygotowanie i rozdawanie 
kartek wyborczych, dopilnowanie stawienia się wszy­
stkich wyborców, podanie tymże środków do przybycia 
na wybory, przestrzeganie przepisów prawa, konsta­
towanie nadużyć przy wyborach itp.

§ 9. Komitet wyborczy powiatowy zwołuje, 
ilekroć tego uzna potrzebę, walne zebranie powiatowe, 
którego obradami przez swego przewodniczącego kie­
ruje. Fundusze na publikacye, portorya, druki i inne 
potrzeby zbiera w powiecie skarbnik drogą składek, 
podług normy przez komitet wyborczy prowinc. napoje- 
dyńcze powiaty nałożonej, składając rachunki przy­
chodu najbliższemu walnemu zebraniu powiatowemu.

§ 10. Na wezwanie komitetu wyborczego prowinc. 
zjeżdżają się delegowani wszystkich powiatów W. 
Księstwa do Poznania' zaopatrzeni w protokóły zebrań 
wyborczych, o ile te juz nie były przesłanemi komi­
tetowi prowincyonalnemu. To zebranie delegatów 
wespół z komitetem wyborczym prowinc. tworzy 
walne zgromadzenie wyborcze prowincyonalne jako 
najwyższą władzę wyborczą powinc., któremu przewo­
dniczy każdorazowy przewodniczący komitetu prowinc. 
lub jego zastępca. - Zebranie to rozstrzyga wUjkozu- 
ścią głosów każdą wątpliwość niniejszej ustawy lub 
ustawą nieobjęte ewentualności wielkiego rodzaju.

§ 11. Ustanowienie kandydatur poselskich na 
pojedyńcze okręgi wyborcze, odbywa się w sposób 
następujący:

Z listy generalnej obejmującej wszystkie kandy­
datury w pojedyńczych postawione powiatach, układa 
komitet prowincyonalny listę ściślejszą, przeznaczając 
na każdy okręg wyborczy podwójną liczbę osób, 
w okręgu tym wybieranych (tak, że gdzie się 1 poseł

wybiera, tam dwóch stawia kandydatów, gdzie n 
4 itd.) uwzględniając o ile to być może, życzei- 
jedyńczycli powiatów.

§ 12. Z tej listy ściślejszej obowiązani )- 
legowani wybrać sposobem tajnego głosowanir- 
teczkami i absolutną większością głosów, potrzeia 
każdy okręg liczbę kandydatów, których wybóri- 
teczny dla odpowiednich okręgów wyborczych jeo- 
więzującym. — Członkowie komitetu prowinc. i- 
sowaniu tern udziału nie biorą. W innych kweh 
decyzyi walnego zebrania wyborczego prowinc. 3- 
gających, głosują po-równo z delegatami.

§ IŁ. Ażeby uniknąć wyborów ponownyclo- 
wodu nieprzyjęcia kandydatury, winien każdy kaat 
postawiony na liście generalnej, jeżeli event, iru 
przyjąć niechce, po odnośnem zapytaniu przez ket 
wyborczy prowinc. oświadczenie swoje na ręccoż 
przesłać. Gdyby pomimo to kandydat z ści&ej 
listy wybrany, wyboru przyjąć niecliciał, komitco- 
wincyonalny w miejsce jego przeznacza tego z ly- 
datów, który najwięcej pozyskał głosów.

§ 14. W razie opróżnienia krzesła poselgo, 
wybierają nowego kandydata odnośne komitety ta­
towe w porozumieniu z komitetem prowinc. żeli 
jednakowoż dokonane już wybory przez Izbę ;ały 
unieważnionemi, kandydaci pozostają takowymidla 
nowo rozpisanych wyborów.

§ 15. W okręgach wątpliwych mogą kcety 
powiat, zawierać kompromisy, w porozumieniu ko­
mitetem prowincyonalnym.

§ 16. Protokół walnego zebrania wyboego 
prowinc. spisuje jeden z jogo członków powoła do 
tej czynności przez przewodniczącego. Protokó te, 
jak wszystkie akta odnośne przechowuje przelni- 
czącycy komitetu prowincyonalnego.

§ 17. Komitetowi prowinc. służy prawo ały- 
wania walnego zebrania wyborczego prowinc. Urazy 
tego uzna potrzebę, a winien je zwołać na piśnnne 
żądanie przynajmniej 5 delegatów.'

Podnosiły się dotąd zewsząd skargi na 
niepraktyezność wielkićj liczby kandydatów, 
bo słusznie uważano, że tam, gdzie się sze­
ściu kandydatów stawia, niknie uczucie rze- 
telnćj odpowiedzialności i wiele się a niepo­
trzebnie dla względów osobistych i dla są­
siedzkich stósunków, czyni. Cóż robi komi- 
sya? „Nie kontenci jesteście z sześciu kan­
dydatów, woła, więc będziecie mieli dwunastu.“ 
To istne żarty.

Dwunastu do sejmu pruskiego a sześciu 
do sejmu rzeszy. Dla czego ta różnica? 
Wyraźnie komisya ulękła się onej manipula- 
cyi ogromnśj liczby nazwisk w dwóch razach 
i przynajmniej w połowie cofnęła się przed 
absurdum.

Żaliliśmy się na gospodarkę stronniczą 
i na wyraźne nadużycia, na pogwałcenie woli 
powiatów. Aby te skargi usunąć, komisya 
nie znalazła nic lepszego, jak autonomią po­
wiatową sprowadzić prawie do zera i wszy­
stko za pomocą jakiegoś dwustopniowego, bar­
dzo zabawnego systematu, w ręce komitetu 
prowincyonalnego oddać. W tym punkcie 
uwydatniło się bardzo naiwnie, że komisyi nie 
chodziło o to co obawy uspokoi i zgodę za­
pewni, tylko że szukała jak przewagę jednego 
stronnictwa na długo ugruntować. Jój pro­
jekt wyraźnie się o autonomią nie troszczy 
i wyraźnie zaleca centralizacyą, co oczywiście 
jest omyłką, bo my nie powinniśmy skupiać

Dawno już oczekiwaliśmy wiadonśei, 
jak się komisya przez walne zebranie wior- 
3ze prowincyonalne w październiku 18'S r. 
lo reformy regulaminu wyborczego nazmzo- 
la, z zadania swojego wywiązała. Kilki już 
•azy chcieliśmy o to głośno zapytać i ylko 
vzgląd na sprawę językową, od którój >ali- 
imy się umysły choć na chwilę odwrócić po­
wstrzymywał nas ciągle od wytoczeni« tój 
¡prawy i do końca powstrzymał. Teraz ma­
ny przed sobą wypadek, nie powiemy jr a e 
mmisyi, — boby to było za wiele, gdyż rowy 
)rojekt nosi wszelkie cechy improwizacy, — 
ecz życzeń komisyi.

Czy komitet centralny wyborczy pczyło- 
:ył ze swojój strony rękę do tój niedojrzalój 
•oboty, tego nie wiemv i prawo żądać
; POWAfl', , ¿(3 i jemu Jlimi.Mono ..-OStlllO
współpracownictwo, aby się w tej mierze

W istocie cały projekt w dziwnym uka- 
uje się kształcie, bez motywów i bez podpi- 
ów. Tak poczynają sobie ludzie, którzy od 
iechcenia i byle zbyć, roboty publiczne od- 
abiają, tak sobie nigdy nie poczyna żadna 
Lelegacya, szanująca mandat sobie powie- 
zonv i szczerze dbała o sprawę publiczną.

ujmie, że się nie dadzą pociągnąć względom 
stronniczym i złym nawyknieniom, trzeba 
śmiało obierać księży. Powiedzmy sobie wy­
raźnie, że tu chodzi o to czy dalej pozosta­
niemy na łasce naszych nieprzejednanych, 
czy i na przyszłość będzie panował ostracyzm, 
jaki pokazano w r. 1873 i czy zostawimy 
swobodne pole gospodarce, która przed trzema 
laty wszystkich nas tak słusznie oburzyła.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Rzym, 25 marca.
(Upadek ministrów — nowe ministeryum — otwarcie 
biblioteki Wiktora Emanuela — uniwersytet papież ki 
w Altems — zasługi księdza Czackiego w jego utwo­
rzeniu — zamknięcie uniwersytetu przez pana ministra

Bonghi).
(18) Ministrowie, jak już wiecie, podali się 

18 b. m. do dymisyi a król ją przyjął bez wa­
hania. Stali się nie podobnymi zarówno w kraju 
jak przy dworze: w kraju dla coraz większego 
ucisku pieniężnego a przy dworze dla niedyskre­
tnych zatargów z listą cywilną. Nadaremnie 
usiłowali przez świetne niespodzianki odzyskać 
utraconą popularność. Sprawozdanie finansowe 
Minghetti’ego, napisane po mistrzowsku a 
za pomocą tryumfujących szeregów liczb równa­
jące nareszcie wydatki z dochodami, nie zrobiło 
żadnego wrażenia, bo nikt jemu nie wierzy . 
Już nazajutrz • lewica, Tooskańczycy i część pra­
wicy oświadczyły przez usta swoich dowodzców, 
że ministeryum nie posiada zaufania kraju i po­
parły publiczną naganę o nieludzkie wybieranie 
podatków. Przy głosowaniu zwyciężyli większo­
ścią 80 kilku głosów.

Głową lewicy jest D ep r e t i s, jemu powie­
rzył król układ nowego ministeryum. Trudności 
jednak nie małe musiał przezwyciężyć pan De- 
p r e t i s, bo ma więcej kandydatów aniżeli tek 
ministeryalnych, a każde z trzech stronnictw, chw i- 
lowo skonfederowanych, chciało całą zdobycz za­
brać dla siebie. . , ,

Katolicy czekają cierpliwie, i rzekłbym, bez 
wielkiej nadziei, bo rzeczy zaszły tak daleko na 
półwyspie, że każde ministeryum będzie musiało 
dalej prowadzić dzieło rewolucyi. Jedyna osoba, 
która z bliska nas obchodzi w nowem ministe­
ryum, jest minister oświecenia. Może on, wiele 
zaszkodzić zakładom katolickim, może tez przez 
rozumną tolerancyą pozwolić im nieco odetchnąć. 
Bonghi uwziął się na seminarya biskupie i po­
łączone z nimi klasy gimnazyalne. Wszystkie 
poddał ścisłćj rewizyi a niektóre zamknął. Była 
to przegrawka do większśj samowoli. W kilka 
dni przed upadkiem otworzył tak zwaną biblio- 
tekę „Wiktora Emanuel a,“ a zamknął pry­
watny uniwersytet papiezki, istniejący w pałacu 
Altems. cnciai uwiecznić imię swoje podwój­
nym wielkim zamachem na sprawiedliwość.

Otwarcie biblioteki odbyło się w urodziny 
królewskie tj. 14 bm. w dawnym gmachu kole­
gium rzymskiego, połączonem teraz przez mostek 
drewniany. Minister w długiej mowie podnosił 
ważność przedsięwzięcia i chwili. Chwalił się, 
że wzniósł pomnik naukom, jakiego dotąd nie 
było. Nie będąc nieprzyjacielem świata nad­
przyrodzonego, przeznacza on bibliotekę Minerwy 
wyłącznie dla teologii, podczas gdy druga połowa

życia i działania, tak iżby za uderzeniem 
w jeden punkt wszystko ginęło, tylko powin­
niśmy wszędzie życie i samodzielność krzewić.

O tym niefortunnym projekcie pomówimy 
jeszcze obszerniej i porównamy go z dawnym 
regulaminem, który ze wszech miar nad ten 
zielony i drętki owoc pospiechu, przenosimy. 
Dziś zwracamy tylko uwagę na ten przedmiot, 
którym teraz trzeba nam się koniecznie i bar­
dzo stanowczo zająć. Czas nagli, bo za kilka 
miesięcy przyjdzie wybierać posłów do sejmu 
praskiego a niedługo po tóm i wybory do 
parlamentu następią. Oprócz tego komitet 
centralny wyborczy rozesłał już projekt ko 
misyi komitetom powiatowym, aby zwołały 
wszędzie walne zebrania dla wyboru delega­
tów i nawet w tych dniach jedno takie walne
zebranie się odbędzie.

Los tedy projektu komisyi zalezy od
walnego zebrania delegatów, które nastąpi 
W przeciągu kliku lygwaui. yr;o<»Ka.jżo tedy 
wszędzie ludzie rozważni i o dobro sprawy 
dbali, zwrócą uwagę i to wcześnie, n«a osobi­
stości najodpowiedniejsze na takich delegatów. 
Niechaj umilkną w tym razie wszystkie po- 
mdki zaściankowe, wszystkie względy dobrych 
sąsiedzkich stosunków, a niech wystąpi naprzód 
rzetelny patryotyzm, odwagą cywilną poparty.

Naszóm przekonaniem, tam gdzie nie ma 
świeckich, przedstawiających dostateczne rę-

ren niejednę chwilę życia przepędził na ruinach 
opuszczonych, w odludnych, dzikich stronach 
świata. Krople deszczu skapujące wolno z mu­
rów na wyżłobione granity, miarowem uderzaniem 
podobne były do idącego zegaru — krzyk sów 
ukrytych w lochach rozwalonych figur coraz był 
głośniejszym — rozbudzone grzmotami z dłu­
giego letargu płazy wysuwały niekształtne główki, 
czołgały pomiędzy gruzami n stóp ołtarzy 
i w zaklęśnięciach grobów — a całego ogromu wra­
żenia, dziwnych, tajemniczych poszeptów, samo­
tności i nocy, słuchał pielgrzym ze spokojem, 
i siedząc na zrujnowanym, zapadłym grobowcu, 
wyczekiwał chwili cudu.

Czas upływał, i nic nieprzerywało strasznej 
ciszy — tajemne głosy natury zmieniały się, 
mieszały w rozmaity sposób, lecz zawsze te 
same....

— Byłażby tu omyłka? zawołał muzyk.
Ale w tej chwili nowy, uderzył ucho jego 

*;elest — szelest niesłyszany dotąd, podobien 
do brzęku zegaru zanim uderzy godzinę — do 
oddalonego turkotu kół, do zrywających się sznu­
rów,do jakiejś mechanicznej, poruszającój się ponuro 
siły — poczem, rozległo się uderzenie dzwonu 
raz.... dwa.... trzy....

A przecież w zrujnowanej świątyni nie było 
ani dzwonów, ani zegaru, ani wieży żadnej.

Ostatnie uderzenie dzwonu nie zamilkło — 
dźwięk jego drżał jeszcze w powietrzu .... gdy 
granitowe stropy, pokrywające rzeźby, stopnie 
marmurowe ółtarzy, kamienne nisze, czarne ko­
lumny, mury, festony koniczyny, kłosów żyta 
uczepione artystycznie u gzemsów, sufity, skle­
pienie całe kościoła na raz oświetlonemi zo­
stały — mimo tego, że podróżnik niespostrzegł 
lampy, ani pochodni rozlewających to nadzwy­
czajne światło.

Wszystko się poruszyło, — ale tern poru­
szeniem galwanicznóm, będącem w sprzeczności 
z życiem, — poruszeniem jednochwilowem, okro­
pniejszym jeszcze niżeli bezwładność trupa. 
Rozrzucone kamienie skupiły się z sobą, szczątki

ółtarzy zwalonych, wzniosły się w górę, i w oka 
mgnieniu zburzone kaplice i olbrzymie wiązania 
naw, walące się fantastycznie tu i tam, skupiły 
się w jedną labiryntową całość. Skoro świątynia 
została jakby odbudowaną, daleki — napełniający 
powietrze szum dał się słyszeć. — Były to od­
ległe, pełne powagi zmięszane głosy, — które 
z pod ziemi wychodząc — wzbijały się wyżej.... 
a wyżej....

Odważnego dotąd pielgrzyma przejęła trwogą, 
ale zapał dla cudu zwyciężył bojaźń, — uspoko­
jony nieco, podniósł się z grobowca, na którym 
przysiadł, i pochylił nad przepaścią w miejscu, 
zkąd źródło biło, tocząc fale ze skały na skałę 
z olbrzymią siłą, szumem podobnym do grzmotu.

Podróżnikowi włosy stanęły na głowie.........
u przepaści, spostrzegł wstające szkielety zakon­
ników w habitach zbutwiałych, poszarpanych 
zgnilizną, pod zapuszczonemi kapturami zapadłe 
doły trupich głów, z wystającemi szczękami peł- 
nemi zębów.

Szkielety czepiąc się długiemi palcami ścian 
skał, podchodziły coraz bliżej — mrucząc niskim, 
grobowym, rozdzierającym, boleści pełnym głosem 
pierwszy ustęp psalmu Dawida:

.... Miserere mei Deus secundum magnam 
misericordiam tuam.......

Skoro przyśli do przedsionka świątyni, sta­
nęli rzędem, i z całą regułą zakonną, jeden po 
drugim idąc, uklękli na chórze — a śpiew psalmu 
stawał się coraz głośniejszym, uroczystszym.

Organy zabrzmiały w takt i nutę psalmom, 
tylko głos ich był podobien do odległego grzmotu 
— piorunów — i był to jęk, krzyk powietrza 
rozbijającego się o szczyty gór — był to szelest 
spadających strumieni i pojedyńczych kropli 
r0Sy — krzyk sów i taniec obrzydliwych płazów. 
Wszystko tworzyło pewną harmonią muzyczną, 
coś więcej nad harmonią — coś, czego wytłó- 
maczyć ani pojąć nie można — coś na podobień­
stwo echa huraganu akompaniującego hymnowi 
pokuty Króla proroka — z nutami i akordami tak 
olbrzymiemi, jak olbrzymie są słowa psalmisty.

Ceremonia postępowała — a muzykowi bę­
dącemu jej świadkiem, zdawało się, że nie należy 
więcej do żyjącego świata, tyiko do zgromadzenia 
fantastycznego, sennego, gdzie wszystko przybiera 
kształty nadzwyczajne, rzadkie.

Wstrząśnienie okropne wyrwało go z letar- 
gicznego stanu — zaczął drżeć na całem ciele — 
ząb nie dotykał zęba i zimno przejęło do szpiku 
kości — bo w tej chwili podziemnym swym gło­
sem zaczęli śpiewać przejmujące słowa Miserere:

.... In inąuitatibus conceptus sum et inpec- 
catis concepit me mater mea...

Kiedy echo tych słów rozległo się po na­
wach i stropach świątyni, powstał przerażający 
krzyk — krzyk, powstały jakby z łona ludzkości 
— usprawiedliwiającej się w sumieniu — krzyk 
rozdzierający, jakby się na niego boleści świata 
składały — rozpaczne nawoływania, wyrzekania 
się klątwy i bezbożności — monstrualny koncert 
dusz żyjących w grzechu i poczętych w niepra­
wości.......

Śpiew, przechodził ze smutnych, głębokićh 
ponurych modulacyi, do jakiegoś słoneczniejszego 
wyrazu,.. jakby promieni przedzierających grube 
chmury burzy... a na Kościół, nadzwykłą siłą 
jasność niebieska spłynęła... Kościotrupy mni­
chów przybrały zwykłe ziemskie kształty. Au­
reola niebios wieńczyła każdego czoło... Skle­
pienie świątyni rozdarło się, i niebo na maje­
stacie jak Ocean światła przed oczami sprawie­
dliwych, ukazało się... Serafiny, aniołowie, archa­
niołowie towarzyszyli tym hymnom chwały... 
jak trąba harmonijna... jak harfa olbrzymia peł­
na upajającego dźwięku, sięgającego tronu Zbawi­
ciela. ..
.........Auditui meo dabis gaudium et laetitiam,
et exsultabunt ossa humiliata.

Nadzwyczajna jasność nagle oślepiła oczy 
biednego śmiertelnika... Pulsy mu bić zaczęły 
gwałtownie.... w uszach tętniło... i upadł jak 
rażony piorunem........................................................

III.
Nazajutrz, ze wschodem słońca, zakonnicy 

poblizkiego klasztoru przyjęli tajemniczego podró­
żnika, któren u furty stawił się blady, drżący 
z obłąkanym wzrokiem.

— A Miserere? czyś je słyszał? zagadł 
fierwszy zakonnik, uśmiechając się z rodzajem 
ironii.

— Słyszałem -i^^Bfiedział muzyk.
— I jak ci się podwWo?
— Chcę je napisać. Dajcie mi tylko, dodał, 

zwracając się do przełożonego, schronienie, i ka­
wałek chleba na kilka miesięcy, a zostawię wam 
arcydzieło nieśmiertelne — Miserere, mażące 
grzechy przed Bogiem, uwieczniające imię moje, 
i imię tego klasztoru.

Przełożony uważając go za pozbawionego 
zdrowych zmysłów, zezwolił na zatrzymanie w kla­
sztorze, przeznaczając na mieszkanie małą celkę. 
Muzyk wziął się do dzieła.

Pracował dzień i noc z nadzwyczajną pilno­
ścią — czasem wstrzymywał się nagle jakby na­
słuchiwał, odległych jakich, jego tylko dolatują­
cych głosów... Źrenice oczu rozszerzały się 
wtedy... i wołał: tak, tak — było... Nie ma 
wątpienia... dobrze... i pisał dalej nuty z nie­
pohamowaną szybkością. Napisał muzykę pod 
wszystkie pierwsze ustępy psalmów, lecz przy­
szedłszy do ostatniego słyszanego hymnu... Nie 
mógł żadn^ miarą ująć go w całość.

Pisał, jednę, dwie, sto minut... daremno... 
wyobraźnia twórcza nie stawa na tak wysokim 
tonie harmonii... nie sięgała cudu... i sen ucie­
kał z powiek... tracił apetyt.,. gorączka owła- 
dła umysł... i obłąkała go zupełnie... Umarł 
niedośpiewawszy cudownego Miserere, przechowy­
wanego przez zakonników dotąd archiwum kla- 
sztornem.



kom świeckim, I tak mniema, że i wilk będzie 
syty i koza cała. Po jednej stronie liberalni w 
gmachu pojezuickiua, w którym obecnie O. Sec- 
chie’ego przypomina, że i katolicy umieją 
uprawiać nauki świeckie, — po drugiej stronie 
arsenał teologiczny w Minerwie — a między 
niemi trzęsący się mostek drewniany, mający ich 
pogodzić do czasu. Cała ta mowa jest jedną długą 
hipokryzy. bo ani przeszłość nie mogła być tak 
ciemną, jak się mówcy zdawało, skoro z jej ksią­
żek ułożył pomnik nowej oświaty, ani też nie 
wielka zasługa zabrać kilkanaście bibliotek i po­
łączyć je razem.

Fajerwerk błyszczący ale nie trwały.
Drugim wielkim czynem byłego ministra 

jest zamknięcie uniwersytetu katolickiego w pa­
łacu A11 e m s. Dwa główne powody dekret po- 
daje: utrzymywanie młodzieży w zgubnych ilu- 
zyach nad nietrwałością obecnych stósunków 
i brak zasobów naukowych. Pierwszy powód jest 
błachy a trudno dałoby się dowieść, że tak było, 
bo młodzież składała regularnie egzamina rzą­
dowe a w pałacu A11 e m s pobierała tylko bez­
płatnie nauki. Była to wielka pomoc dla ubo­
gich, bo w królewskich szkółach opłaca się rok 
rocznie wysokie wpisowe.

Co do drugiego zarzutu, oczywiście pałac 
Al terns nie miał jeszcze ani biblioteki znacznej, 
ani gabinetów lub zbiorów. Ale to nie wina ka­
tolików, lecz rządu nowego. Gdy w r. 1870 
wcielono Rzym do Piemontu, zostawiono uniwer­
sytet zrazu nietkniętym. Jednakże już w roku 
następnym narzucono profesorom przysięgę, na 
którą nie mogło się zgodzić ich sumienie. Wte­
dy większość profesorów, podawszy się da dymi- 
syi, urządziła prywatne repetycye dla studentów 
stroniących od wykładów niechrześciańskich. Nie 
zbywało profesorom ani na nauce, ani na zdol­
nościach, ani na poświęceniu; nie dostawało 
środków materyalnych, bo te rząd zabrał razem 
z gmachem uniwersyteckim. To jednak nie ra- 
cya, aby dawnym zasłużonym profesorom zabra­
niać dawania repetycyi.

Te repetycye przeniosły się z czasem do 
pałacu Altems, w czem wielką położyli zasłu­
gę zmarły monsignor Mer ode i ks. Czacki. 
— Pierwszy dał lokal i pomoc materyalną, 
a drugi, zostawszy sekretarzem kongregacyi stu- 
dyów (po naszemu: komisyi oświecenia), rozpro­
szone po mieście prywatne repetycye połą­
czył w znakomitą całość akademickich wy­
kładów.

Nie można dosyć podnieść na tern miejscu 
wielkich zasług ks. Czackiego o rozwój szkół 
katolickich w Rzymie. Pomny, że we wieku 
XV i XVI przodkowie nasi jeździli do Włoch po 
oświatę, poczuwa się do długu wdzięczności 
i z wielkiem poświęceniem nad organizacyą szkół 
papiezkich pracuje. Miły i pocieszający dla nas 
widok patrzeć na to, jak wielka część wychowa­
nia nietylko włoskiego lecz i katolickiego spo­
czywa na głowie jednego z naszych rodaków. 
Odkąd bowiem w rozmaitych krajach zaczęto za­
kładać katolickie wszechnice, kongregacya stu- 
dyów rozszerzyła się niejako w ministeryum 
oświaty katolickiej.

Ale wróćmy do pałacu Altems. Przyby­
wały tam i zasoby. Właśnie parę dni przed zam­
knięciem, Papież zakupił bibliotekę niedawno 
zmarłego profesora D i o r i o za 30,000 franków 
i zdaje się, że fakt ten wspaniałomyślny przy­
spieszył zemstę pana Bonghi, mającego także 
ochotę na tą bibliotekę.

Byłby to wielki cios dla oświaty katolickiej 
w Rzymie, gdyby ukaz pana Bonghi uzyskał 
moc prawną. Ale p. Bonghi upadł, prefekt 
zaś Rzymu, pan G a d d a, także spodziewa się 
dymisyi od nowych ministrów. Wykonanie więc 
wyroku zostało zawieszone, a profesorowie spo­
kojnie wykładają dalej. — Sprawa ta w nieko­
rzystnemu ukazuje świetle poczucie słuszności 
w urzędnikach liberalnych, bo wykłady w pałacu 
Altems trzymały się na wysokości postępowej 
nauki, a wcale nie l^^tąjne, owszem co rok 
prefekta prowincyi o HS"" wiadcmiano.

ZIEMIE POLSKIE.
* Lwów, 28 marca. Podajemy za Ga­

zetą Narodową przebieg dzisiejszego posie­
dzenia sejmu galicyjskiego, na którem pomiędzy 
innemi toczyła się sprawa udzielenia 3000 złr. 
wsparcia dla wypędzonych przez Moskali księży 
Unitów, których około 70 znajduje się w Galicyi.

Ks. Zakliński zastrzega się, że nie jest prze­
ciwnym udzieleniu im wsparcia, a nawet przyznaje się 
wspaniałomyślnie do jednego, wspólnego z nimi wyzna­
nia — lecz koniec końców dowodzi, że szkoda pieniędzy 
na wsparcie dla nich i wnosi, aby poruczyć ich opiece 
•c. k. rządu.

P. Bilous ze względów gościnności nie ma nic 
przeciw temu, aby wygnańcom chełmskim udzielić po­
mocy, lecz jest przy tern wszystkiem bardzo niekontent 
z tego, że komisya proponuje, aby im rzeczywiście pomoc 
udzieloną została. Wnosi przeto, aby przejść nad wnio­
skiem komisyi do porządku dziennego, co Izba wita iro- 
nicznemi okrzykami: brawo! Zapewne, bo najlepiej barwę 
pokazać w tak drażliwych sprawach.

P. Dunajewski z właściwą sobie niedoścignioną 
zręcznością wyszydził logikę pp. Zaslińśkiego i Biłousa, 
którzy przyznają obowiązek wspierania chełmskich wy­
gnańców, lecz wnoszą, aby im nie dopomódz. Mówca 
piętnuje następnie, jak należy, postępek ks. Zaklińskiego, 
który przeczyta) w Izbie jakiś akt ambasady moskiewskiej, 
rzucający ubliżające pedejrzenie na kilku wygnanych 
z Królestwa duchownych katolickich, i po imieniu i na­
zwisku wymieniał chełmskich duchownych, o których do­
wiedział się, że otrzymali jakąś posadę, albo mają mało 
dzieci, aby umotywować odmowę wsparcia. Odpowiedział 
na to p. Dunajewski, że człowiek, nie wyzuty zupełnie 
z uczucia nawet dla wroga ma pewne względy delika­

tności, i nie walczy z nim podobną bronią, jak ks. Za­
kliński.

Ks. Zawadowski i ks. Biskup Stupnicki 
(po rusku) z całą siłą przekonania potępiają postępowanie 
tych ruskich posłów, którzy z taką zawziętością sprzeci­
wiają się udzieleniu pomocy tym Rusinom z krwi i kości, 
którym nawet rząd moskiewski nie odmawia charakteru 
Rusinów, którzy są teraz w niedostatku w skutek przy­
wiązania do wiary swojej, w skutek wierności dla obo­
wiązków najświętszych, jako kapłani katoliccy.

Ks. Stupnicki przeciwstawił tych ludzi nie­
złomnego charakteru, „wiarołomnym, przysięgołomnym“ 
zmiennikom, którzy za pieniądze sprzedają się Moska­
lom — będąc katolickimi księżmi, za narzędzia do tępie­
nia katolicyzmu.

Ks. Z awadowski zawołał na świętojurców: 
„Bądźcie konsekwentni — gdy we Wiedniu głosujecie we 
wszystkiem wspólnie z nieprzyjaciółmi katolicyzmu, to 
i tu we Lwowie miejcie odwagę cywilną boz ogródek wy­
stąpić, jako nieprzyjaciele katolickiej wiary !“ (Będziemy 
się starali mowy te dwio choć w streszczeniu później 
przytoczyć. (Red. K u r,)

świętojurscy posłowie i część włościan, któ­
rzy są tak ciemni, iż dają się im bałamucić, 
wyszli z sali. Ruscy włościanie: Szot i Kocy- 
łowski, jako też kilkunastu oświeceńszych wło­
ścian z zachodniej części kraju odłączyli się od 
nich. Poseł Biłous wygłosiwszy wniosek swój 
o przejście do porządku dziennego, zanadto był 
ciekawym na to, co się dalój stanie, i zpodedrzwi 
przysłuchiwał się późniejszej dyskusyi. Ks. Za­
kliński pozostał w Izbie do końca rozpraw, 
i ostatni głos zabrał, na wpół nieprzytomny 
niemal ze złości, aby odpowiedzieć na gryzące 
zarzuty, uczynione mu przez ks. Zawadowskiego 
i ks. Biskupa Stupnickiego. W Izbie gwar nie 
do opisania. Marszałek zmęczony puka laską 
nieustannie, aby uciszyć wzburzonych posłów, 
a znów z drugiej strony, aby utrzymać w kar­
bach przyzwoitości zaperzonego ks. Zaklińskiego. 
Podczas głosowania wyniósł się i ks. Zakliński, 
tak, że wniosek p. Biłousa upadł jednomyślnie, 
i jednogłośnie postanowił też sejm udzielić ka­
tolickim księżom ruskim z Chełmskiej dyece- 
zyi wsparcia z funduszu krajowego. Marszałek 
urzędowuie konstatuje jednomyślność w tym 
względzie.

NIEMCY.
* Berlin, 31 marca. Izba poselska obra- 

dowafa dzisiaj nad «dwoma projektami do prawa: 
1) odnoszącego się do przyjęcia gwarancyi 
przez państwo za procenta od pryo- 
rytetów kolei żelaznej Halle-Sorau- 
Guben aż do wysokości 29,730,000 marek; 2) 
dotyczącego zakupna i budowy kolei żelaznych 
Halle-Kassel i Nordhausen-Nixei. Ponieważ przed­
mioty te w wielu punktach są spokrewnioire, ob­
jęto je razem w dyskusyi. Mówców zgłosiło się 
dużo. Poseł Richter (Hager) pierwszy mówca, 
opierając się na bogatym statystycznym mate- 
ryale, oświadczył się tak przeciw przyjęciu gwa­
rancyi procentowej jak i przeciw zakupieniu ko­
lei Halle-Kassel i Nordhausen-Nixei. Dowodził, że 
przy przejmowaniu różnych kolei, które się do 
konkursu podały, rozmaitej trzymano się praktyki 
bez widocznej zasady i wzywał ironicznie ministra, 
handlu, aby z powodu klęsk kolejowych zechciał 
przedłożyć prawo o konkursach kolejowych. Kwe- 
stya kolei Halle-Kassel życzy sobie mówca mieć 
przekazaną komisyi do zbadania, zaś co do kolei 
Halle-Sorau-Guben uważa obrady na plenarnem 
posiedzeniu za wystarczające. — Poseł v. B e n d a 
życzy sobie, aby obydwa przedłożenia w komisyi 
zbadano i do tej pracy poleca komisyą budżetową. 
— Także poseł dr. Róckerath przemawiał za 
obradami w komisyi i to umyślnie w tym celu 
nowo wybranej, wielkiej komisyi kolejowej, któ- 
rejby oprócz obecnych przedłożeń oddano także 
nowy projekt do prawa, dotyczący zakupna 
pruskich kolei przez cesarstwo. Co do gwa­
rancyi procentowej mniema mówca, że wy­
starczą obrady plenarne, ponieważ Izba ma 
już sąd w tym względzie wyrobiony. — Po 
kilku uwagach posła S t e n g e 1 nad finan­
sami kolei Halle-Sorau-Guben i nad interesem, 
jaki na królestwo Saskie w istnieniu tejże kolei, 
zabrał głos minister handlu dr. Achenbach. 
Polecał gruntowne zbadanie obydwóch projektów, 
a wówczas przekona się Izba, że nietylko pań­
stwo odniesie ztąd korzyści, ale interes publiczny 
dużo na tern zyska. Dalej porównywał minister 
przejęcie przez państwo kolei północnej, Pomor­
skiej kolei centralnej, jako też kolei Monastersko- 
Euschederskiej z niniejszemi projektami i kładł 
na to przycisk, że tamte koleje zaledwie w po­
łowie skończone, a te, o które obecnie chodzi, już 
do publicznego oddane są użytku, a jeżeli Izba 
odrzuci projekty, natenczas majątek narodowy 
znaczny poniesie uszczerbek.

Minister się spodziewa, że po dokładnem zba­
daniu stósunków, Izba niewątpliwie przyjmie 
obydwa projekty. — Poseł v. Wedell-Mal- 
ehow chce każdy przypadek pojedyńczy, nie 
poruszając wcale kwestyi zasad, czy koleje mają 
należyć do państwa czy też do cesarstwa, zbadać 
z osobna. Co do kolei Halle-Sorau-Guben prze­
dłożony jest układ państwa z dyrekcyą, bardzo 
niepewny i wątpliwości nie mało nastręczający, 
wskutek tego nie przemawiający wcale za przej­
mowaniem gwarancyi procentowej; nadto nie­
słychanie wysoka cena kupna 10 milionów tala­
rów, od których jeszcze po 5 procent płacić 
trzeba, wcale nie zaleca tego projektu. Mówca 
twierdzi, że najwyżej dać można siedem milio­
nów i stara się to statystycznie udowodnić. — Dr. 
L a s k e r mówił przeciw przejmowaniu gwarancyi 
procentowej za kolej Halle-Sorau-Guben. Głó­
wnie zaś występował przeciw zdaniu ministra 
handlu, jakoby uchwała Izby mogła przynosić

uszczerbek albo zyski dla majątku narodowego. 
Jest to polityka robienia złota, a w alchemią 
już dzisiaj nikt nie wierzy. — Na końcu prze­
mawiał jeszcze minister finansów za pro­
jektami i dowodził, że państwu wielkie ztąd 
urosną zyski, poczóm uchwaliła Izba przekazanie 
tych przedłożeń komisyi budżetowej.

Najwyższy trybunał w wyroku z 9. marca r. 
b. wydanym, postawił zasadę, że kazanie, od­
czytanie papiezkićj odezwy i objaśnienie jéj w ko­
ściele przez katolickiego duchownego jest czyn­
nością, którą pod każdym warunkiem uważać na­
leży za wypływ duchownego urzędu, któ­
rej się podjąć może li tylko duchowny prawnie 
w urzędzie postanowiony.

Neuer Sozial-Demokrat podaje spis 
wszystkich socyalistyczuycli pism. Podług tego 
prasa socyalistyczna liczy 42 pisma w języku nie­
mieckim , 7 w języku francuskim, 5 w włoskim, 
po 3 w holenderskim, serbskim i rosyjskim ję­
zyku, 2 w czeskim, po 1 w językach: angielskim, 
chińskim, hiszpańskim, portugalskim i greckim, 
razem więc 70 pism.

Biskup sufragan koloński otrzymał wezwa­
nie, aby się na mocy prawa z 21 kwietnia r. z. 
zdotychczasowego pomieszkania swego wypro­
wadził.

Poseł do sejmu bawarskiego baron v. Grie- 
senbeck postawił do etatu ministerstwa spraw 
wewnętrznych wniosek, aby Izba wystósowała 
prośbę do króla o przedłożenie jej na najbliższej 
sesyi sejmowej projektu do prawa, dotyczącego 
reorganizacyi, ustanowienia zakresu działania ad­
ministracyjnych władz i sądownictwa w kwestyach 
prawnych administracyjnych. — Na posiedzeniu 
z 20 marca wniosek ten wzięto pod dyskusyą. Posło­
wie Freyburger, Ratzinger i Walter mówili za 
wnioskiem, a liberalni pp. V0lk i v. Hormann 
przeciwko niemu, jakkolwiek liberalni sami podo­
bnego prawa sobie dawniej życzyli. '

Kreuzztg. stosując się do życzenia swych 
przyjaciół, donosi, że po znanej mowie ks. Bis­
marcka przybyło jej 51 abonentów, a pierwsza 
lista prenumeratorów z poczty, jaką na 1 b. m. 
otrzymała, wykazuje tę samą liczbę co 1 sty­
cznia r. b.

Jako fakt z najnowszej historyi upadku han­
dlu niemieckiego, podają gazety berlińskie wia­
domości z nad Renu, gdzie jak twierdzą, upada­
jąca już dawniej gałąź przemysłu żelazem, dzisiaj 
tém wyraźniej chyli się do upadku. Jedno ze 
znaczniejszych towârzystw t. n. Dillinger Ei- 

■s e n w e r k e, znaczne posiadające koncesye w Nas- 
sawskiém i w niemieckiej Lotaryngii, opuszcza swe 
dotychczasowe siedlisko, porzuca olbrzymie swe 
piece i kominy, a przenosi się na utrapienie i 
wstyd przemysłu niemieckiego, na ziemię fran- 
cuzką do Hussigny (pomiędzy Luksemburgiem 
i niemiecką Lotaryngią), gdzie nowe stawia sobie 
fabryki, i zkąd żelazo bez cła sprzedawać będzie 
nie tylko dla samej Fraucyi, ale nie mniej dla 
Niemiec. Inna znaczna firma nadreńska zamie­
rza swą fabrykę drutu przenieść do Belgii pod 
Leodyum. Drut tamże sfabrykowany, bez opłaty 
cła sprzedawać się będzie w Belgii, a od począ­
tku przyszłego roku także bez opłaty cła sprze­
dawać go będzie można do Niemiec. Nietylko 
pracodawcy niemieccy są zmuszeni wynosić się 
za granicę, ale nawet pozostałym niemieckim 
firmom żadnym sposobem i przy najlepszej chęci 
materyalu korzystnie dostarczać nie mogą, dla 
opłaty cła, nie zniesionego jeszcze w innych 
państwach, a zniesionego w Niemczech. Tym 
więc sposobem dobrobyt krajowy upada powoli.

Opera berlińska daje raz po raz wśród sza­
lonego udziału publiczności przedstawienia nowe­
go tu utworu Ryszarda Wagnera „Tristan und 
Isolde.“ Temat wzięty ze średniowiecznej epopei 
niemieckiej; muzyka istnie wagnerowska: wiele 
nerwy rozstrajającego huku i hałasu.

FRANCYA.
* Paryż, 30 marca. Podajemy dzisiaj szkic 

mowy hr. Mun powiedzianej dnia 24 b. m. i od­
powiedź Gambety:

Fakta, mówił hr. de Mun, które przytaczają na do­
wód presyi kleru, są nastpujące: interweneya Arcybis­
kupa paryskiego, Biskupa z Vannes i order, który otrzy­
małem od Papieża. Cóż uczynił Biskup z Vannes? Oto 
oświadczył on publicznie przy powtórnóm głosowaniu, że 
ksiądz Cadoret, który obok mnie otrzymał największą 
ilość głosów, nie jest kandydatem Biskupstwa. Że przy 
téj sposobności zamanifestował swą sympatyą dla mojej 
kandydatury, tego przecież presyą nazwać nie można. 
Miał on do tego takie samo prawo, jak pan Gambetta 
który interweniował w Paryżu na rzecz miłych sobie 
kandydatów. (Hałas na lewicy.) To samo powiedzieć 
można o liście Arcybiskupa paryskiego. Dekoracyą 
otrzymaną od Papieża uważam ze najwyższy zaszczyt dla 
siebie, lecz przez to nie stałem się jeszcze ofleyalnym 
kandydatem Rzymu. Czy nie czytaliśmyg natomiast na 
murach Paryża afiszów, w których Garibaldi polecał wy­
borcom swych urzędowych kandydatów? (Brawo na pra­
wicy.) Kler zresztą ma zupełne prawo brać czynny 
udział w wyborach ; księża bowiem nie mogą być posta­
wieni na równi z urzędnikami państwa. Komisya wnosi 
ustanowienie ankiety. Jest ona zbyteczną, mówca bowiem 
oświadcza głośno, że miał poparcie kleru. Mówca wystę­
pował otwarcie jako kandydat katolicki, a kler popierał 
go dla tego, że mówca przyjął na siebie misyą obrony 
interesów religii zagrożonej (bardzo dobrze! z prawicy 
hałas na lewicy). Czy podczas walki wyoorczéj p. Gam­
betta nie powtarzał ciągle, że Francya była zawsze naro­
dem libre-penseurów ? Otóż wybór mój jest żywą prote- 
stacyą przeciw takiemu twierdzeniu. Jeżeli odmawiacie 
katolikom prawa występowania w obronie swych przeko­
nań religijnych, unieważnijcie od.razu mój wybór. Ankieta 
byłaby tylko odmawianiem klerowi prawa brania udziału 
w wyborach, zatrwożyłaby sumienia, byłaby dziełem stron- 
niczćm. Mówca uprasza Izbę, aby oświadczyła się otwar­
cie za lub przeciw jego wyborowi, a nie wybierała an­
kiety.

Po przemówieniu sprawozdawcy komisyi. p. 
Brissona i p. Kellera, który prześladowcom Ko­

ścioła we Francyi zarzucił brak patryotyzmu i 
nadmienił, że te ciągłe napady na kler przypo­
minają mimowoli artykuły urzędowych dzienni­
ków niemieckich, zabrał głos

Gambetta: Nie chodzi tu, moi panowie, o obro­
nę religii, której nikt nie zagraża. Nie, panowie, wy 
wiecie bardzo dobrze, żę kiedy mówimy o partyi klery- 
kalnćj, nie zwracamy się ani do religii, ani do jej szcze­
rych wyznawców, i że obawiając się tego ducha partyku­
laryzmu. który ożywia stronnictwo, mające swe ognisko 
w Rzymie, nie mamy na myśli kloru francuskiego. Być 
nawet może, że w szeregach tego kleru narodowego jest 
wielu takich, którzy żałują, że ustawy wydane przez po­
przednie rządy mouarchiczne dla ochrony tego kleru przed 
roszczoniami Watykanu, poszły w zapomnienie i nie znaj­
dują wśród nas dość gorliwych obrońców. My pragniemy 
tylko uspokojenia umysłów rozdrażnionych kwestyami do- 
gmatycznemi i religijnemi, zatrzymania kleru w granicach 
kościoła, niedopuszczania, aby z kazalnicy robiono try­
bunę polityczną i szanowania ustaw i rozporządzeń rzą­
dowych. Pragniemy także, aby nie ścieśniano wolności 
wyborczej, aby do swobodnego ścierania się opinii polity­
cznych nie mięszauo opinii religijnych ani namiętności 
klerykalnych. Nam zaprawdę nie chodzi o wykluczenie 
z Izby dzielnego i szlachetnogo szermierza idei katolickiej, 
przeciwnie, witamy z radością wstąpienie do Zgromadze­
nia francuskiego męża, który mże tu odegrać rolę, jaką 
Moutaleinbert odgrywał w Zgromadzeniach więcej monar- 
chicznych i więcej religijnych, w których jednak musiał 
powstawać nieraz przeciw podobnym nadużyciom. Chodzi 
tu o to, aby się dowiodzieć, czy przy wyborze, do które­
go stanęło dwóch ludzi tego samego przekonania, z któ­
rych jeden jest księdzem, a drugi godny zostać nim 
(śmiech na lewicy), czy przy tym wyborze nie wpływano 
na opinię wyborców w sposób niodozwolony. Ton proces 
parlamentarny ma być skiorowanym nie przeciw kandyda­
towi wybranemu, lecz przeciw jego patronom, przeciw 
tym, którzy zapoznając swe obowiązki, rzucili się na are­
nę walki jak armie posiłkowe, które częstokroć dalój się 
posuwają w walce, niż ci, którym pomódz chcieli.

Owóż my nic chcemy unieważnienia wyboru, lecz 
tylko ankiety ; proste unieważnienie bowiem miałoby po­
zór aktu gwałtu, podczas gdy nam zależy tylko na tern, 
aby docioc prawdy. Ankieta taka zbierze fakta, które 
my potem przedłożymy ministrowi wyznań, mówiąc mu : 
Oto fakta jaskrawe, zebrane i stwierdzono przoz komisyą 
parlamentarną ; wzywamy cię, panie ministrze, abyś orzekł 
na ich podstawie, i przedsięwziął co potrzeba, aby na 
przyszłość kazalnica nie służyła za narzędzie do presyi 
moralnej i aby kler wiedział, że chcąc zasłużyć sobie na 
nasz szacunek i uznanie, i nie chcąc narażać się na te 
gwałty i ropressalia, których wy panowie bez powodu się 
obawiacie, pozostał tom. czóm być powinien w nowoży- 
tnóm społeczeństwie, to jest pośrednikiem zgody i uspo­
kojenia.

Po téj mowie uchwaliła Izba 310 głosami 
przeciw 168 ustanowienie ankiety dla zbadania wy­
boru hr. Mun.

Panowie Barodet i spółka ze skrajnej lewicy 
postawili w Izbie deputowanych wniosek zupeł- j 
nego skreślenia wszystkich pozycyi budżetu wy­
znań. Odpadłyby w ten sposób wszystkie dota- 
cye, jakie państwo wypłaca Biskupom, księżom, / 
pastorom i rabinom, datki na utrzymanie kościo- ( 
łów i połączonych z niemi instytutów wyznanio­
wych i oszczędzonoby ogółem około 50 milionów 
franków. Wniosek ten wskazuje dokładnie, do­
kąd zmierzają radykaliści. Na szczęście, nie 
ma on najmniejszych widoków utrzymania się 
w Izbie, a niejednemu z chwiejnych konserwaty­
stów otworzy oczy na cele i tendeneye ludzi, 
którzy mienią się apostołami nowoczesnej cywi- 
lizacyi.

W kołach poselskich opowiadają sobie, że 
deputowani, których wybór ma być poddany pod 
śledztwo, zamierzają mandaty złożyć, aby przez 
to zaprotestować przeciw uchwałom, powziętym 
przez większość republikańską.

Ajencya Havas oświadcza ponownie, że 
wszystkie pogłoski, rozsiewane o zmianach w per- 
sonale dyplomatycznym w krajach zagranicznych, 
pozbawione są wszelkiéj faktycznej podstawy.

Księżniczka Beaufrémont, której proces skan­
daliczny tyle nabył rozgłosu, odwołała się prze­
ciw wyrokowi do sądu drugiéj instancyi. Sąd 
ten jednak oddał sprawę rozstrzygnięcia pierw- 
széj instancyi. Wyrok obecnie zapadł i orzeka 
odebranie księżniczce pieczy nad dziećmi, obło­
żenie dóbr sekwestrem i natychmiastowe prowi­
zoryczne wykonanie wyroku.

Jeden z ostatnich członków Sejmu Króle­
stwa Polskiego, Henryk Nakwaski, poseł bra- 
cławski, b. radca województwa Płockiego, po 75 
letniém życiu pełnćm poświęcenia i ofiar w słu­
żbie ojczystej, umarł w mieście Tours, gdzie 
ostatnich kilkanaście lat mieszkał ze swą ro­
dziną.

Z N i z z y piszą, że mieszka tam ojciec Leona 
Gambetty; ma on obecnie lat 60 i jak Cyncynnat 
własnoręcznie sadzi kapustę. Często można go spotkać; 
na ulicach Nizzy; jest on nieco zgarbiony, średniego wzro­
stu i zupełnie już siwy. Przechadzając się po mieście, 
najczęściej trzyma kapelusz w ręku. Zajmuje się niezmier­
nie polityką, ale czytuje tylko organ swego syna Répu­
blique Française. Żona jogo, matka Leona, ko­
bieta małego wzrostu z czarnemi włosami nizko spuszczo- 
nemi na czoło tém szczególniej różni się w usposobię^ 
niu od męża i od syna, że nienawidzi polityki. Sios ‘ 
ex-dyktatora imieniem Benedetta brunetka, z czarnej 
pełnemi wyrazu oczyma podobna bardzo z twarzy do brati. 
ale szczuplejsza od niego, jest wdową D chodzi ona po-, 
wszechnie za dobrą matkę i gospodynię. Obecnie ma lat, 
33 i zaślubi wkrótce przyjaciela od lat dziecinnych; z pierw-} 
szego małżeństwa pozostało jéj jedno dziecię. W Paryżu, 
w domu Gambetty mieszka 56-cio letnia ciotka, starsza 
siostra jego matki, głucha, kulawa, z siwemi włosami, 
zawsze w nieładzie. Pomimo swych ułomności, jest to 
osoba nader przyjemna i grzeczna, co jednak nie prze­
szkadza jéj bronić energicznie wstępu do gabinetu swego 
siostrzeńca obleganego ciągle przez rozmaitych natrętów.' 
Bawiąc w Nizzie, nudzi się ona niesłychanie; życie pa­
ryskie, ruch, hałas, przesilenie ministeryalne, i wilgotny 
jeszcze numer własnej gazety stały się dla niej potrzebą 
nieodzowną, Marzeniem jej najmilszóm jest żeby siostrze- 
nioc nabył kiedyś dom przy Chaussée d’Antin, w którym 
mogłoby także mieścić się i biuro République Fran­
çaise. . Teraz Gambetta mieszka przy ulicy Montaigne.

ROSYA.
Szereg artykułów sążnistych zamieszczonych 

w Petersburgskich Wiadomościach 
nr. 54 przepełnionych żałośeią przeciw Papieżowi 
i naszemu Arcypasterzowi jest dowodem, że Ro-



sya uparcie trwając na drodze systematycznego 
poniżenia wszystkiego, co tylko jest katolickiem, 
nie pomija żadnej sposobności pochwalenia ka­
żdego objawu nieżyczliwości dla religii katoli­
ckiej i polskości. W korespondencyi ze Lwowa 
1 marca cieszy się ta gazeta, że partya libera­
łów w Galicyi jest nieżyczliwą Kardynałowi Le- 
dóchowskiemu, że w chwili przyjęcia Kardynała 
w Krakowie, chociaż Biskup Gałecki, mnóstwo 
duchowieństwa, cechy z chorągwiami, prezydent 
Dr. Zyblikiewicz „ultramontanin“, wiele bardzo 
arystokracyi książąt i hrabiów witało Kardynała 
na dworcu kolei i ustawiło się po ulicy Ploryau- 
skiej, to jednak „narodu było bardzo mało, a ze 
studentów nikogo.“

Dalej korespondent wie, że kiedy policja 
kazała Jego Eminencyi hr. Ledóchowskiemu wy­
jechać z Krakowa, to Polacj’ byli oburzeni na 
ks. Bismarcka, gdy tymczasem okazało się, że to 
hr. Andrassy na swoją rękę sam wydał takie 
rozporządzenie. Korespondent pisze dalej, że hr. 
Ledóchowski powinien codzień modlić się za 
Bismarcka, gdyż jeśliby nie był w więzieniu, nie 
byłby Kardynałem i nie byłby żadnym sposobem 
dostąpił takiej czci, jaką go otaczają obecnie, 
a nakoniec korespondent przepowiada, że Kardy­
nał Ledóchowski może zostać i Papieżem. Cała 
korespondencya (a ciągnie się niemal przez trzy 
łamy) jest na to obrachowaną, ażeby zohydzić 
religią katolicką, Kardynała Ledóchowskiego, Pa­
pieża i wszystko, co tylko szlachetne. Nawet 
P r e s s e nie uszła jadowitego języka korespon­
denta ze Lwowa, który gniewa się na nią za to, 
że zanadto ważności przypisuje bytowi Kardynała 
Ledóchowskiego w ziemiach słowiańskich Anstryi, 
mówiąc: „że pobyt ten tylko ważny dla kleryka- 
łów i ultramoutańskiej arystokracyi, i że więcej 
było manifestacyi w Czechach i Morawii, aniżeli 
w Galicyi, że po rewolucyi roku 1863 zapatry­
wania w Galicyi i W. Ks. Poznańskiem się zmie­
niły tak, iż w Poznaniu, Lwowie i w Krakowie, 
a osobliwie we Lwowie prędzejby się znalazł ma- 
teryał do internacyonała, albowiem w Krakowie 
w Uniwersytecie trzech tylko jest profesorów ul- 
tramontanów, we Lwowie już ani jednego nie 
ma, a i studenci nieraz czynnie okazali, że nie 
należą do klerykałów.“ Dalej mówi jeszcze ko­
respondent, że z prowadzonej między dziennikami 
polemiki także można wyprowadzić wniosek 
o usposobieniu po większej części liberalnóm. 
A nadto, że gazety ułtramontańskie są tylko 
cztery, które nie egzystują własnemi siłami, lecz 
są podtrzymywane przez osoby prywatne, a libe­
ralnych gazet jest dziesięć, które tyle mają abo­
nentów, że nawet robią dobre interesa.“ Jeszcze 
dalej powiada korespondent, że teraz po ustaniu 
jednego z dzienników lwowskich — organu hr. 
Andrassego, — podobno Herold petersburgski 
spełnia ten obowiązek“ a nakoniec i to dodaje, 
„że w Londynie główny zbiór emigracyi polskiej, 
zkąd wychodzą różne proklamacye od ustanowio­
nego na ten cel komitetu, który gromiąc pan- 
slawizm, ostrzega emigracyą, żeby się nie spie­
szyła powracać do Rosyi, ale czekała, dopóki 
sprawa Wschodnia się nie ukończy.“ Korespon­
dent ubolewając nad tern, wykrzykuje w końcu: 
„Biedni marzyciele!“

Oto krótka treść owej ogromnej korespon­
dencyi. Dziwić się trzeba, że dla przedmiotu 
niemal Rosyi nie dotyczącego tyle miejsca za­
jęto, czasu poświęcono.

Drugi artykuł już nie korespondenta ze 
Lwowa, lecz pod rubryką Przegląd polity­
czny napisany jest widocznie z ramienia rządu, 
gdyż przebija w nim wyraz pogardy dla Papieża 
i religii katolickiej a nakoniec śmiały głos do 
wszystkich mocarstw Europy o połączenie się i 
wspólne działanie przeciw „ogólnemu wrogowi“ 
(tak bowiem w owym artykule nazwano Papieża). 
Chcąc jednak jasno wykazać, do jakiego stopnia 
zarozumiałość w artykule tym dochodzi, zmuszeni 
jesteśmy dosłownie przetłómaczyć niektóre ustępy, 
które objaśnią, że Rosya wzywa do walki z Pa­
pieżem całą Europę i popierając prasę, w jej dą­
żeniach, aby siłą zgnieść katolicyzm, chce zmusić 
resztę państw katolickich, aby wyrzekły się kato­
licyzmu i uderzyły na Papieża, ktoren jak po­
wiada: „we wszystkich stronach świata występuje 
przeciw władzy a osobliwie we Włoszech“. Sta­
wiają tam dalej pytanie: „Czyli już nie ma ża­
dnych środków, aby porywy Watykanu i włada­
jących nim Jezuitów okiełznać?“ — Prawda, 
mówi dalej gazeta „iż z Berlina do T i m e s a te- 
igrafowano, że książę Bismark teraz wyrzekł 

Następujące słowa: Niemcy mogą obecnie ustą­
pić Francuzom honoru prowadzenia dalej walki 
przeciw ultramontanom“. Ale Rosya jest z tego 
niezadowolnioną i widzi w tym tylko nową bez­
skuteczną walkę pojedyńczych państw z Kuryą 
Rzymską, co według jej zapatrywaniem się „do
żadnego rezultatu doprowadzić nie może“.

Wślad za tern PetersburgskieWie- 
domości wzywają państwa, aby rozstrzygnęły 
pytanie: „Czy Papież stoi po nad prawem i czy 
można pozwolić mu bezkarnie prawa nie szano­
wania i przymuszania rządów do prowadzenia cią­
głej walki i stania na straży swych praw?“ Na 
to zapytanie zaraz też i odpowiedź jest go­
towa, a odpowiedź to straszna tak jak i wyżyw 
straszny.

SERBIA.
* Biało gród, 26 marca. Jak donoszą do 

Karlsruher Zeitung, oparły się mocarstwa 
nietylko groźbom wojennym ze strony Serbii dla 
państwa ottomańskiego, ale wszelkim nawet ukła­

dom dążącym ze strony Serbii do rozszerzenia 
granic, ustanowionych ściśle traktatem paryzkim. 
Gabinet carogrodzki oświadczył stanowczo, że nie 
zgodzi się żadną miarą na ustępstwa dla Serbii 
i żadnych nie myśli poczynić koneesyi. Jakkol­
wiek umysły w ostatnim czasie- uspokoiły się 
nieco, to przecież nie są one wcale pokojowo na­
strojone, a młody książę Milan, obawiając się 
utraty popularności, a może i tronu, będzie zmu­
szony, jeśli nacisk opinii publicznej się nie 
zmniejszy, przyzwolić na kroki wojenne. Turcya 
oświadcza, że w razie wojny z Serbią, wystawi 
60,000 żołnierza i 180 dział naprzeciw bunto­
wniczym wazalom. Gdyby zaś zwycięztwo roz- 
strzygło się na rzecz Turcyi, oświadczyły mocar­
stwa, że nie mogłyby nic mieć przeciwko okupa- 
cyi Serbii przez wojska tureckie i przeciwko 
utracie dawnych swobód, lub strącenia z tronu 
dynastyi Obrenowiczów. Zamiarem jest może 
Serbii, spoglądającej z zazdrością na chytrą po­
litykę Czamogórza i wywalczone przez ten kraj 
na pokojowej drodze korzyści, ażeby tego samego 
za pomocą pogróżek wojennych dopiąć, a przy­
najmniej posiąść twierdzę nadgraniczną Mały 
Zwornik, do której od dawna już Serbia rości 
sobie prawo. Armia serbska składa się w pier- 
wszem powołaniu z 44,000 piechoty, 4,000 jazdy, 
35 bateryi polowycli, a 8 górskich (30 bateryi cią­
gnionych dział), 5,000 artylerzystów, a 260 dział, 
z 22 kompanii pionierów, składających się z 3,200 
żołnierza i z 14,000 ludzi, składających kolumnę 
furażerów. Drugie powołanie liczy 40,000 pie­
choty, 13 szwadronów jazdy i 18 bateryi, każda 
po sześć dział. Cała armia dzieli się na pięć 
korpusów.

Wogóle ludność tak Serbii, jak Czarnogórza 
stanowi główną część mieszkańców bałkańskiego 
półwyspu, licząc pomiędzy męzką ludnością tylko 
2—2x/2 °/o niezdatnych do służby wojskowej. Lud 
to silny, wytrwały, a od młodych lat do niewy­
gód przyzwyczajony. Serbia na pierwszy ogień 
może posłać 65,000, Czarnogórze 10,000 silnego 
i dobrze uzbrojonego żołnierza. Gdyby więc małe 
te dwa na pozór państwa dłoń sobie podały, na­
tenczas w połączeniu z powstańcami Bośnii i Her­
cegowiny straszną mogłyby zadać klęskę woj­
skom tureckim, nie liczących więcej nad 40,000 
ludzi wyniszczonych głodem, trudami, nie pobie­
rających żołdu i zdemoralizowanych licznemi po­
rażkami i podjazdami walecznych i zaciętych 
powstańców.

Składki na dotkniętych po w od ią 
mieszkańców miasta Poznania:

Z przeniesienia 4613 grz. 91 fen.
Na ręce ks. Chrustowicza 

przesłał ks. proboszcz Chód. 
z W. Ł. z pod Wolkowa . . 6 „ — „

Ks. proboszcz Riedel z Jutro­
sina ................................  9 „ — .,

Ks. proboszcz K a ł u b a z Żego­
cina ..............................  6 „ — „

Gmina Żbiki.....................................3 „ 2 „
Razem 4637 grz. 03 fen,

OŚWIATA LUDOWA.
Z miasta Poznania złożyli na izecz Towarzystwa 

Oświaty Ludowej od 23 do 31 b. m.:
PP. Barcikowski Koman 3 Benda Szymon 3 M. 

Bentkowski Władysław 6 Ji, Bogajski Dyonizy 3 M., E,’ 
niarski Władysław 3 M., Brylińssk Antoni 3 M., Chrza­
nowski Waleryan 3 Ji, Czarliński Maxymilian 5 M., Gryn- 
wald Jan 3 Hyrszfeld Ludwik 1 Jl. 50 4. Kortak Wła­
dysław 3 M., dr. Koszutski Józef bM. Kukuliński Włady­
sław 3 Ji, dr. Kusztelan Józef 3 M., Leitgeber Mieczysław 
3 Luziński Teodor 5 M., dr. Matecki Teofil 4 -M., Mi­
chałowski Leon 3 Jl, Soheski Stefan 3 M., Suszczyński 
Julian 3 M., Szyfter Antoni 1 Jt. 50<S, Twardowski Ste­
fan 1 M., Zielonka Ludwik 6 Panna Waruka Anasta­
zja 4- Ji. Ogółem 81 marek.

Poznań, dnia 31 marca 1876.
Stefan Cegielski, 

okręgowy na miasto Poznań.

Wszystkim chorym siła i zdrowie 
bez medycyny i lekarstw przez po­

karm leczący:

KEVALESCIERE
Du Barry w Londynie.

Od 28 lat żadna choroba nic oparła się 
temu przyjemnemu pokarmowi zdrowia i oka­
zuje się tenże skutecznym przy dorosłych i dzieciach bez 
medycyny i bez kosztów przy wszelkich cierpieniach żo­
łądkowych, nerwowych, piersiowych, płucowych, wątro- 
bianych, przy gruczołach, flegmie, cierpieniach oddecho­
wych, pęcherzowych, nerkowych tuberkulozach, suchotach, 
astmie, kaszlą, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bez­
senności, słabości, hemoroidach, puchlinie, febrze, zawro­
cie głowy, biciu krwi do głowy, szumie w uszach, mdło­
ściach i womitaeh nawet podczas ciężarnosci, diabetcs, 
melancholii, opadaniu z ciała, reumatyzmie, pedogrze, 
błędnicy; również jako pokarm.dla dzieci zaraz od uro­
dzenia lepszą jest od mleka mamki. — Wyciąg z 80,000 
poświadczeń o wyzdrowieniach z chorób, na któro żadna 
medycyna nie pomogła, pomiędzy któremi znajdują się 
świadectwa profesora doktora Wurzor, p. F. W. Beneke, 
etatowego profesora medycyny przy uniwersytecie w Mar­
burgu, radzcy medycznego doktora Angelstein, doktora 
Shoreland, doktora Campbell, prof. dr. Dede, dr. Ure, 
hrabiny Castlostuart, margrabiny do Brehan i wielu 
innych wysoko postawionych osób, przesyła się na żą­
danie franco.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
List JW. Marąuizy de Brćclian.

Neapol, 17 kwietnia 1862.
Panie! Wskutek cierpienia na wątrobę znajdowa­

łem się od 7 lat w okropnym stanie wycliudnienia i cier­
piałem wielokrotnie. Nie byłem w stanio czytać, pisać, 
czułem drżenie nerwów w calem ciele, cierpiałem na złe 
trawienie nieustanną bezsenność ciągłe rozdrażnienie ner-

wów, które mnie do stanu melancholicznego doprowadzało, I 
nie dając mi chwili spokoju. Wielu doktorówAnglików- I 
i Francuzów wyczerpnęli swoją sztukę. Z kompletnej roz 
paczy używałem Pańskiej Rewalescery przez trzy miesiące 
za co Panu Bogu dziękuję.

Kewaloscera zasługuje więc na wielką pochwałę, 
powróciła mi zdrowie i zdolniła mnie do zajęcia mego 
towarzyskiego stanowiska. Przyjmij Pan zapewneuie mo­
jej szczerej wdzięczności i poważania.

Markiza de Brćhan.
No. 75,970. P. Gabriel Tesehnor, słuchacz w wyż­

szej szkole handlowej w Wiedniu, wyleczony z rozpaczli­
wego cierpienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego. I

No. 65,715. Panna do Montnies wyleczona z nie 
strawności, bezsenności i wycliudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer- 
ytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę, że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, zawdzięczam 
tak zwanéj „Revalenta Arabica“ (Revalescière). Czte­
romiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu- 
nienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekar­
skim ustąpić nie chciały. Revalescière w sześciu tygo­
dniach doprowadziła jo do zdrowia.

No. 75,877. Floryan Kóller, c. k. intendent z Gros- 
wardeiu, wyleczony z kataru płucowego i krtani oddecho­
wej, zawrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo ze sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

Revalescière jest cztery razy pożywniejsza od mięsa 
i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50% ceny, jakąhy 
wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Ceny R e v a 1 e s c i è ry : % funta 1 marka 80 fen. 
1 funt 3 marki 50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen., 12 fun­
tów 28 marek 50 fen.

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 
markę 80 fon., 24 filiżanek 3 marki 50 fen., 48 filiżanek 
5 marek 70 fen.

Revalescière Biszkopty. 1 funt 3 marki 
50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berlinie. 
W. 28—29 pasaża (galerya cesarska) i 163—164 ulica 
Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, handlarzy 
drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym kraju.
W Poznaniu: A. Pfulil, Czerwona Apteka; Krug&Fa-

bricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszczy: S. Hirschborg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ Gdańsku: Karol Schnarcke, J. G. Amort.
„ Katowicacli: Jul. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Koniecki.
„ Raciborzu: Józef Tankę.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.

{„ Toruniu: Hugo Claass.

Kniyer miejscowy i prowiiicyeiialiy.
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan dodał jonera- 

łowi K a r c z o w s k i e m u, dotychczasowemu jenorał- 
majorowi i dyrektorowi wojskowego departamentn eko­
nomicznego w ministerstwie wojny, gwiazdę do orderu 
orła czerwonego 2 klasy z liściem dęhowem.

’* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę odprawi JW. ks. kanonik Sibilski, kazanio 
powie Msgr. Szołdrski. — Na pasyi kazać będzie JW. 
ks. Prałat K o ź m i a n.

* Otrzymujemy następującą odezwę:
Zachęcani z rozmaitych stron, aby zamienić 

w czyn uczucia wdzięczności i szacunku, jakiemi 
społeczeństwo nasze przejęte jest dla kapłańskich 
i obywatelskich zasług nieodżałowanego ś. p. 
księdza Franciszka Bażyńskiego, probo- 

za kościoła św. Wojciecha, niżej podpisani 
postanowili zająć się wystawieniem Zmarłemu 
w kościele św. Wojciecha w Poznaniu pomnika, I 
o ile możności medalionu z popiersiem, i to ze 
składek publicznych.

Ofiary na ten cel przeznaczone przesyłać I 
’można na ręce każdego z podpisanych.

Poznań, dnia 1 kwietnia 1876.
Ks. Wawrzyniec Chrustowicz. Ks. dr. 

Antoni K a n t e c k i. Dr. Ludwik Rzepecki. 
Tytus Daszkiewicz. Władysław Simon.

* Ksiądz Suszczyński oddał, jak się zdaje, pismo 
grożące mu ekskomuniką prokuratorowi gnieźnieńskiemu, 
gdyż tenże poszukuje oddawcy togo listu na pocztę 
w Kwieciszewie.

*WPadniewie npanaRóżańskiego odbyto wczoraj 
po południu rewizyą, szukając jakichś papierów i za­
brano kilka listów prywatnych i odpis podania dozoru ko­
ścielnego do dzierżawcy probostwa mogilnickiogo, wzywa­
jący go, aby nie płacił dzierżawy ks. Suszczyńskiemu. 
Rewizyą tę odbył p. Rabę, komisarz z Poznania, ko­
misarz obwodowy z Trzemeszna i żandarm.

* Teatr. W niedzielę „Barbara Radziwiłłówna“ 
(po raz drugi). W poniedziałek występ pani Wandy Bog- 
dani i „Nie ma męża w domu“. We wtorek występ pani 
Bogdani. W czwartek pierwszy występ p. Bolesława Ła- 
dnowskiego „Otello“. W sobotę „Sfinx“, komedya w czte­
rech aktach.

* Redaktor pisma naszego, pan Ludwik Gayzler, 
skazany za rozmaite przestępstwa prasowe na 11 i pół 
miesiąca więzienia, odsiedział całkowitą kaźń i w dniu 
29 z. m. odzyskał wolność.

* Komisya ortograficzna odbędzie swe posiedzenie 
w środę dnia 5go b. m. w zwykłym czasie i miejscu.

* Wydział nauK przyrodniczych i moralnych Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk, odbędzie swe posiedzenie w po­
niedziałek dnia 3go kwietnia o 6tej w lokalu Towarzy­
stwa, Młyńska ulica nr. 35. Na porządku dziennym od­
czyt dra H. Szumami: O życiu dra Libelta.

* W Towarzystwie Młodych Przemysłowców (sala 
hotelu Saskiego) mieć będzie w niedzielę dnia 2 kwietnia 
r. b. wieczorem o godzinie 7 jeden z członków już osta­
tni w tegorocznym półroczu zimowym odczyt z dzie­
dziny historyi polskiej, na który, jak się spodziewamy, 
publiczność licznie się zgromadzić raczy. — Zebranie zaś 
walne tegoż Towarzystwa o godz. 4.

* Nadzwyczajne walne zebranie „Ula“, Towarzystwa 
Wzajemnej Pomocy w Poznaniu Sp. Zap. odbędzie się 
dnia 2 kwietnia 1876 r. o godz. 7 wieczorem w lokalu 
„Ula“ przy Ślusarskiej ulicy Nr, 6. Porządek dzienny:
1. Zagajenie walnego zebrania i obór przewodniczącego.
2. Przeczytanie ostatniego protokółu z walnego zebrania.
3. Potwierdzenie oboru dyrektora i kontrolera. 4. Wybór 
dwóch członków do Rady Nadzorczej. 5. Wybór komisy! 
rewizyjnej na r. 1876. 6. Wnioski członków.

* Na dzień 31 z. m. zapowiedziane zebranie po­
znańskiego Towarzystwa wyborczego, dla przeszkód lokal­
nych odwołane zostało; nowe zebranie wyznaczono na 
przyszły piątek.

* Na pogorzelców odolanowskich nadesłał nam ks. 
proboszcz Riedel 9 grz., p. Antoni Psuja ze Strzelna 
3 grzywny, pani Pietraszewska ze Zbąszynia 
3 grzywny.

* Na znany protest przeciw kanalizacyi miasta 
Poznania, wystosowany do król, rejencyi, nadeszła obe­
cnie do rąk pana v. Zedtwitz odmowna odpowiedź. W od­
powiedzi tej podniesiono następujące punkta. Kanalizacya 
odpowiada wielce interesom miasta, a w obecnych stosun­
kach jest dlań niezbędnie potrzebną. Sprawa kanalizacyi 
rozstrząsaną będzie wtedy dopiero, skoro przyjęty zostanie 
pewny wniosek odnoszący się do projektu kanalizacyjnego: 
wtedy dopiero uwzględnione zostaną wszelkie przedstawienia 
przeciw kanalizacyi. Jak widać, odpowiedź król, rejencyi 
zgodna jest zupełnie z uchwałą zebrania reprezentantów 
miasta. Itówn ież nie przychyliła się król, rejeneya do 
życzonia, wyra żonego w petycyi, iżby klozety zniesione 
zostały.

* Zgromadzenie reprezentantów tutejszego miasta 
odbyło się zawczoraj pod przewodnictwem radzcy sprawie­
dliwości Pilota. Obecni byli reprezentanci: R. Ascii, S. 
Briske, Feckert, Gerlach, Gerstol, M. Herz, Hcssełhein, 
dr. Hirschberg, B. Jaffé, Jungę, W. Kantorowicz, Kles- 
mann, W. Kronthal, S. Liiwisohn, H. Marcus, Neukranz, 
Peltesohn, Dr. Rakowicz, Rehfeld, H. Rosenfcdd, Tschusch- 
ke, L. Tiirk, Orgler. Magistrat reprezentowany przez 
nadburmistrza Kohleisa i radzców miejskich L. Jaffógo, 
Kaatza, dra Loppe, Rumpa, Chlebowskiego i Stenzla. Ma­
gistrat oświadcza, że rząd królewski zezwolił na wzięcie 
180,000 marek z funduszu rezerwowego kasy oszczędności 
w celu rozszerzenia budowli miejskiego lazaretu, lecz wy­
łącznie też tylko na ten cel.

Pierwszym przedmiotem porządku dziennego było 
ułożenie statutu miejscowego o zakładaniu i zmianie ulic 
i placów i o budowaniu przy tychże. Statut miejscowy, 
w tym celu przez magistrat wypracowany i zgromadzeniu 
przedłożony, na przeszłam posiedzeniu komisyi ad hoc 
został przekazany, która takowy dla dzisiejszego zgroma­
dzenia przygotowała. W imieniu komisyi referuje B. 
Jaffé. Statut stosownie do wniosków referenta z niektó- 
remi zmianami zgromadzenie przyjmuje.

Na drugim punkcie porządku dziennogo było usta­
nowienie radzcy medycznego dra Galla miejskim lekarzem 
do szczepienia ospy za czas od 1 kwietnia 1876 do 1 
kwietnia 1877. Doktorowi Gall podwyższono na jego żą­
danie, że względu, iż ilość dzieci do szczepienia ospy 
wzrosła do 3600, wynagrodzenie roczno na 1500 marek 
jako też postanowiono zwrócić mu koszta druku 66 marek, 
nie zgodzono się przecież na zapłacenie mu 600 marek 

I renumeracyi za rok przeszły. W sprawie położenia cho- 
I dnika granitowego na Nowomiejskim rynku, przeciw cze- 
I mu reprezentacya w trzech dawniejszych uchwałach się 
I oświadczyła, referował reprezentant A. Peltesohn, upatru- 
I jąc w postępowaniu magistratu, który już płyty granitowe 

zwozić każę, nadwerężenie praw zgromadzenia, któro 
I iłzywa ażeby przez swą uchwalę zapatrywanie to potwior- 
I dzilo. Po przemówieniu nadburmistrza p. Kohleisa, który 
I przedstawiał, aby z powodu małoznaczącćj tej kwestyi 
I dobrego porozumienia między magistratom a reprezenta- 
I cyą nie zakłócać, postanowiono na wniosek p. Orglera 
I sprawę tę przekazać do załatwienia mięszanćj komisyi, do 
I której wybrano p. Lewysohna, B. Jaffego, Peltesohua,
I Hesselbeina i Neukranza. Zgodzono się następnie na 
I osiedlenie się w Poznaniu pisarza dziesięcioro przykazań,
I Bernarda Bzezewskiego i stelmacha Ludwika Jankowskie­

go. Przyszła potem pod obrady petycya podana przez 
I zebranie ludowe a zaniechanie uchwalonej przez władze 
I miejskie kanalizacyi miasta. Sprawę tę, jak już donosi- 
I liśrny, postanowiono odłożyć aż do czasu, dopóki magi- 
I strat wniosku w tym względzie nie przedłoży. Dalej zgo- 
I dzono się na wydzierżawienie p. Moegelinowi placu cią- 
! gnącego się wzdłuż muru cmentarzowego i ulicy Ogrodo- 
I wój za roczną opłatą 150 marek. Wybrawszy potem do 
I dyrekcyi zakładu guzowego i wodociągów pp. dr. Witus- 
I kiego, Kantorowicza i Neukranza a na przełożonego IV 
I okręgu ubogich kapitalistę p. Pisankę w miejsce p. Bia- 
I gini’ego, który wyboru przyjąć nie chcial, zezwolono 
■ w końcu na zadzierżawienia grantu do składania śmieci 

na Zagórzu przy Wieżowej ulicy.
* Przy siacyi w Gądkach, nad koleją poznań- 

sko-kluezborską, urządzonym będzie, jak donoszą do Po­
se n e r Z t g, dla publiczności ogród koncertowy. Nie­
bawem mają się także rozpocząć roboty, celem splonowa- 
nia gruntu pod kręgielnią i strzelnicą.

* Prowincya pruska ma wedle ostatniego liczenia 
ludności 3,200,484 mieszkańców, z których przypada na 
Prusy Zachodnie 1,341,980, a na Prus}- Wschodnie 
1,858,504. Od przeszłego liczenia ludności podniosła się 
liczba mieszkańców w całej prowincyi o 2,01 procent, 
w Prusach Zachodnich o 2,04 pret., w Wschodnich o 1,94 
procent.

* Starokatolicką gminę w Królewcu uwiadomi! 
Reinkens, że naczelny prezes uznał ją jako kościelnie 
zorganizowaną, co zaś do współudziału w majątku ko­
ścielnym, to dopiero później o tćm nastąpi rozporzą­
dzenie.

* Do spadku po znanym dziwaku Wiesem zgłosiło 
się dotychczas przeszło 1500 osób, a sąd łohżenicki cią­
gle jeszcze wzywa spadkobierców, aby się zgłaszali. Do­
tychczas zgłosili się spadkobiercy piątego stopnia, a sąd 
chce teraz wyśledzić, czy nie będzie spadkobierców czwar­
tego stopnia. W tej sprawie pisze do nas Aleksander 
Zawisza z Litwy, o którym swego czasu pisaliśmy, 
i twierdzi, że jego pretensye do spadku są najlepiej uza­
sadnione.

* W Kościerzynie w Prusach zachodnich odbył się 
29 z. m. wiec polsko-katolicki za staraniom komitetu 
składającego się z dr. Czarneckiego i p. Piechowskiego, 
mimo złój pogody zebrało się 490 osób. Rrzewoduiczący 
wieca p. Szreder z Konewa objaśniał stosunki dzi­
siejsze co do języka i spraw szkolnych. Ks kanonik 
Miller z Kościerzyny przemawiał o sprawio szkolnej, 
ks. kapelan Karkowski z Kościerzyny zachęcał do 
gorliwego zajęcia się dziećmi w domu. Przemawiali 
także pp. Piechowski, Gliszczyński i Da­
szewski. W końcu podpisywano petycyą do sejmie 
w sprawie języka urzędowego.

* Na dworcu w Ty Izy zginęła torba pocztowa z 
pieniędzmi, która miała odejść pociągiem, przeznaczonym 
do odjazdu. Dotychczas nie wyśledzono jeszcze, gdzio się 
podziała. Uwięziono tylko konduktora i pocztyliona jako 
podejrzanych o skradzonio tej torby. Zawierała ona około 
30,000 marok. Na rozkaz dyrekcyi pocztowej w Gąbinie 
zrewidowano 24 z. m. rano w Eytkunach wszystkich przy­
byłych do tamtąd pociągiem pospiesznym podróżnych.

(Gaz. T or.)
* Wybuch wulkaniczny zauważono dnia 17 lu­

tego hr. (v. s.) na morzu Kaspijskićm, jak donosi gazeta 
Kaukaz, w pobliżu wyspy Łoś. Około dwóch godzin 
unosił się nad powierzchnią morza słup pary i wylaty­
wała w górę czarna masa. Kształt wyspy zmienił się 
trochę.

* Wezuwiusz, na którego groźby od dawna już 
byłą zwrócona uwaga publiczna wybuchnął nareszcie dnia 
17 marca wieczorom. Siup białego jak śnieg dymu, 
przeświecający ogniem wzbił się wysoko i przedstawiał 
widok okazały. Lawa płynio w kiorunku Pompoi, wulkan 
wyrzuca takżo w górę żużle.

+ Nekrologia. Józef Wędrychowski, wete­
ran wojsk polskich zmarl dnia 4 marca w Smiłowicacli 
w Królestwie, przeżywszy lat 84. Młodym chłopcem 
wstąpił r. 1809 w szeregi legionów i walczył już pod Ra­
szynem. Przy oblężeniu Gdańska został porucznikiem ar- 
tyleryi; w r. 1812 jako kapitan artyloryi odbył wyprawę 
rosyjską i odwrót z Moskwy, walczył potem pod Lipskiem 
a po zawarciu pokoju służył jeszcze 2 lata pod W. Ks. 

I Konstantym w zreorganizowanćm wojsku polskiém. Po­
wróciwszy do roli, mieszkał na wsi, aż go powstanie r. 

I 1830 powołało na nowo pod broń. Naprzód jako podpuł-
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;ownik a potem jako pułkownik 11 pdłku sandomierskiego, 
deehoty odbył kampanię w korpusie jenerała Różyckiego. 
Jo upadku powstania Wędrychowski wrócił na rolę a 
i r. 1864 ociemniawszy, już tylko w cichości oddany ro- 
ziniepędził życie pełne trudów i zasług.

* Z „Kaiiszanina“ dowiadujemy się, że tych dni 
lawała w Kaliszu koncert porówno z p. Frienianem 
Jani Anna'Bielińska, żona właściciela. firmy Au 
. Bieliński a ceniona amatorka śpiewu. Pani Bielińska, 
jrzez dłuższy czas kształciła się u rozmaitych mistrzów 
iv Warszawie, a obecnie wystąpiła w Kaliszu, gdzie ją 
tak publiczność, jak krytyka nadzwyczaj, przyjaźnie i po­
chlebnie przyjęły- Spodziewać się należy, że pani Bie­
lińska i u nas, jako nauczycielka śpiewu, powszechno 
•potrafi sobie zdobyć uznanie.

* Nowy kościół polski w New Jorku. Zarząd M u- 
zeum Narodowego -otrzymał pismo przesłane przez 
fcsiędza M i e 1 c u s z n e g o , proboszcza nowo wybudowa­
nego kościoła polskiego, które jest następującej treści:

New Jork, 9 marca 1876>
Ośmielam się przedłożyć następną sprawę wielce 

ważną dla każdego prawego Polaka.
Wiadomo, że w New Jorku i jego okolicach zna - 

dują się bardzo liczni rodacy, żyjący głównie z pracy rąk 
¡swoich, którzy z powodu ubóstwa i braku zdolnych prze­
wodników nie mieli dotąd ani kościoła, ani własnego ka- 
Jłanaj ani lokalu, w którym zgroinadzaćhy się mogli. To 

¡stało się powodom zobojętnienia niektórych dla sprawy 
'narodowej. Po przybyciu mojóm wI końcu marca 1874 r. 
do New Jorku, zająłem się gorliwie zgromadzaniem na 

■ n cel funduszów ; pomimo największych przeszkód ze- 
Sbrawszy 2000 dolarów, dołożywszy 600 z własnej kieszeni, 
«zakupiłom, posiadłość z domami za 30 tysięcy dolarów 
i postawiłem kościół i szkołę, gdzie będzie czytelnia i lo- 

Jkal na zgromadzenia polskie, a z czasem i schronienie 
Idla biednych ziomków. Warunki nabycia są nastę- 
Ipnjące:

Opłata już uskuteczniona 1000 dolarów po podpi­
naniu kontraktu. Opłata w dniu 1 maja przyszłego 
i4000 dolarów; 1 listopada 1877 roku i czterech lat na- 
I stępnych po 5000 dolarów. Ponieważ nabyte posiadłości 

dają rocznie, przychodu przeszło 2000 dolarów, będziemy 
w możności zadość uczynienia kontraktowi, jeżeli uzyska­
my pomoc w opłacie 4000 dolarów na Tinaja. Od tego za­
leżeć będzie powodzonio nasze lub upadek. Udaję się 
przeto o-łaskawe pośrednictwo, prosząc aby pisma polskie 
poleciły tę sprawę względom możniejszych ziomków; 
wspólncmi siłami bez wielkiego własnego uszczerbku wiele 

I dokonać można.
Upraszam o przesyłanie składek albo wprost na 

-moje ręce, albo1'do-Kardynała Mac Closkey 218 
M a di sn a Ave n u e w New Jorku. Zdamy sprawę
w pismach publicznych z otrzymanych funduszów.

Zostaję z przyhależnóm uszanowaniem 
Uniżony sługa

ksiądz M i e lc u s z n y.
318 Henry Street New. Jork.
* Panna Markus, amazonka holenderska, o której 

dawniej już pisaliśmy, została aresztowana na terytoryum 
austryaokiém wraz z Lubibraticzem, dowódzcą hercego- 
wińskim i osadzona w Linzu. Niedługo jednak tam ba­
wiła, i obecnie dzienniki zagraniczne donoszą o ucieczce 
panny Markus z przymusowego miejsca pobytu. Udało' 
się jój widocznie oszukać polioyą i udać się pociągiem po­
spiesznym do Wiednia, a ztamtąd prawdopodobnie do

JLBBszt.ii. dokąd pociąg odszedł . z Wiednia w chwili wła- 
Wśnie, gdy nadesłano tam telegram, zawiadamiający o jój

1 ucieczce. Panna Markus, o ile wnosić można, zamierza 
¡dostać się do Serbii. Ma ona lat około 28;-wzrostu ma- 
. łego, szczupła, blada, dość przystojna; urodziła się na
wyspie Jawie.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę, dnia 2 kwietnia 
Franciszka z Pauli. Wschód słońca o go­
dzinie 5 minut 36. Zachód o godzinie 6 minut 33.

Długość d n i a 12 godzili 57 minut.
Wypadki historyczne. 1640 Śmierć Ma­

il cleja Sarbiewskiego. — 1658 Śmierć Andizeją Łeszczyń- 
I skiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 1702 Śmierć bet- 
8 mana Stanisława Jabłonowskiego.

Po jutrze w poniedziałek 3 kwietnia Ryszarda 
bisk. Wschód słońca o godzinie 5 minut 33. Za­
ch ó d o godzinie 6 minut- 35.

| Długość d n i a 13 godzin 2 minuty .z
Wypadki historyczne. 1025 Śmierć Bo­

zi lesława Chrobrego. — 1241 Spalenie Krakowa przez Ta­
tarów. — 1831 Powstanio w powiecie dziśmieńskim i w
Trokach.

Jarmarki. Dnia 2 kwietnia: Poznań. 3 kwie­
tnia: Nowemiasto n Dr. Chełmża1, Czarze, Landek,-Osie; 
Podstolin, Wałcz, Jeziorany, Olsztyn, Pasłęk, .Ełk; Ryn', 
Borowo, Juliusburg, Reichenbacb, Rudy, Gorzów, Miko­
łów, Ujazd, Bolkenhain, Friedeberg, Mużaków, Naumburg 
w pow. bolesł. Przemysłów. 4 kwietnia: Brzeźno w pow. 
chełm., Starogard, Schmiedeberg, Nordenburg, Kołobrzeg, 
Bojanowo, Kębłowo, Koźmin, Opalenica, Środa, Trzciel W., 
Września, Xiąż, Budzyń, Bydgoszcz,, Miasteczko, Mielżyn, 
Mogilno, Trzcianka, Kościerzyna, Kręifow* Piława, To- 
piały, Szczytno, Lasdebnen, Tarnowśffe 'góry, Tropłowice, 
Fraywaldau, Wodzisław. 5 kwietnia: Góra, Wągrowiec, 
Friedland mr., Hamersztyn, Sompolno, Węgobork, Oława, 
Pasłęk, Olesno, Reichenbacb, Wałbrzych, Kuttlau, Strzel­
ce M. 6 kwietnia: Podróże, Śmigiel, Swarzędz, Koronowo, 
Zduny, Dobremiasto, Powidz, Wyrzysk,. Żnin, Lubawa, 
Lubicz, Łasin, Złotów, Gowidlino, Kielno, Szczytno,-Bisz­
tynek. 7 kwietnia: Kępno, Grabia, Jeława, Krotynga p. Kł. 
kaukebmen, Hulczyn. 8 kwietnia: Nisa,

-

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Gwiazdy wyszćdł Nr; 14 i zawiera: Wiara', Na- 
dzieją i ńaiłość (wiersz). — Jeden ustęp z dziejów męczeń­
skich Polski (Vil).— Mieczysław Hr. Halka Ledóchowski

i Kardynał-Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański (z ryciną).
, — Kaźmirz Wielki, dobry gospodarz. —■ Co ma wisieć, 
I wisieć będzie (powieść). — Co tam' słychać w świecie. — 
I Sam pleban zadzwonił. — Stara prawda. • - Odpowiedzi 
I redakcyi. — -Kalendarz, -i Inseraty.

* Oświaty wyszedł Nr. 13 i zawiera: Nieć ziela 
1 męki. — Ze swoich wspomnień napisał dla wnuka dziadek.

(Ciąg dalszy). — Wiersz: „Ułan“, p. MB. A. — Sło- 
I wianie. — O rozwoju pokarmów ludzkich. (Odczyt w Tow. 
LPrzemysł. w Kościanie dr. Koehlera.) - - Choroby rze- 
f mióślników. Przegląd polityczny. — Ważne , rocznice 
E dziejowe. — Znaczenie przdszłój zagadki. Rozwiązanie 
I przeszłego Rebusu. — Szarada. — Rebus pisany. Od 

redakcyi. —i- Sprostowanie. — Ogłoszenia. — Zażalenie
I na pocztę.

■ Niedzieli wyszedł Nr, 79 i zawiera: Modlitwa 
kościelna. — Nauka z Ewangielii. — Wielki tydzień. —

; Ciemny jutrznia. — Listy do „Niedzieli“. — Dalsze losy 
I księdza Kardynała-Arcybiskupa i Prymasa naszego. — U 
, jarmarkach. — Nie dajmy się! — Zdania religijne. — 
Ważniejsze rocznice historyczne. — Polecenie mowy dr.

i Wł. Niegolewskiego. ' Od redakcyi. —- Inseraty.
* Ruchu społeczno-ekonomicznego wyszedł num. 12 

I r zawiera: gZebezpieczenie od gradobicia. — Ruch stowa­
rzyszeń: Walne Zebranie Kasy pożyczkowej Przemysłow­

ców m. Poznania. — Wiadomości bieżące z Towarzystw 
przemysłowych.—• Kasa oszczędności banku Kwilecki, Po­
tocki i sp. w Poznaniu. — Rozmaitości: Niemiecka pety- 
cya w sprawie założenia Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego dla włościańskich posiadłości. — Towarzystwo li- 
teracko-rólnic-ze w Zabikowie. — Okólnik Patrona związku 
spółek zarobkowych i gospodarczych w Galicyi. — Towa­
rzystwo kredytowe dla m. Warszawy. — Korespondencya 
Redakcyi. -— Inseraty.

* Ziemianina Nr. 14 wyszedł i zawiera: Sprawozda­
nie z czynności Centralnego Towarzystwa Gospodarczego 
w W. Ks. Poznańskiem za rok 1875. J. Bukowiecki (do­
kończenie). — Referat z posiedzenia^ Wydziału Rolnego.
— Referat z posiedzenia Wydziału Chor u inwentarza. — 
O siarkanio atnmonowym i jego użyciu. Dr. S. Kudełka.
— O fałszowaniu nasion koniczynowych. — Korespon­

dencya rolnicza. A. Sniegocki. — Tygodniowy przegląd 
gospodarczy. — Sprawozdanie z czynności towarzystwa 
Literacko-Rólniczego akademików w Prószkowie z półro­
cza zimowego 1875/6 roku. — Sprawozdanie z czynności 
towarzystwa „Bratniej Pomocy“ akademików Polakow w 
Prószkowie z półrocza zimowego 1875/6 roku. — Sprawo­
zdanie z ezynności towarzystwa Literacko-Rólniczego w 
Zabikowie za półrocze X zimowe 1875/6. — Sprawozdanie 
z handlu drzewem. — Wiadomości handlowe. — Jarmar­
ki. — Ogłoszenia.

* 0 wspomnianym przez nas rezultacie z drama- 
ne.g-o konkursu krakowskiego, bliższe otrzymujemy szcze­
góły. Dnia 26 bm. odbyło się ostatnie posiedzenie komisyi 
konkursu dramatycznego krakowskiego. Obecnymi byli 
pp. Karol Estreicher, kłobukowski, Koźmian, Podwyszyń- 
ski, Maryan Sokołrwski, Lucyan Siemieński, Szukiewicz. 
Przystąpiono do głosowania. Stosownie do warunków kon­
kursu o nagrodę 600 Złr., ubiegały się sztuki nie ludowe, 
najmniej trzy aktowe a zalecone do wspólnego czytania, 
Były to: Posadnioa, Marta, Iwan Podkową, 
Czaple pióro, Bł ę dn a Gwiazda i Trzy Flory. 
O nagrodę 300 złr. wyznaczoną dla sztuki ludowej. nbie - 
gały się zalecone do wspólnego czytania: Gdzie szczę­
ście? i Emigrac-ya Chłopska. O zalecenie, do 
grania ubiegały się powyższe sztuki, oraz jednoaktowa ko- 
medya Dwojakie Gwichty. W pierwszem głosowa­
niu o nagrodę 600 złr., tylko Posadnicz.a Marta 
otrzymała dwa głosy i to jeden z zastrzeżeniem przero­
bienia dramatu. Tej więc nagrody nie otrzymał żaden 
utwór dramatyczny.

W głosowaniu nad nagrodą 300 złr. (sztuki ludowe) 
otrzymał siedm j głosów obraz ludowy w czterech aktacli: 
Emigracya Chłopska: jednogłośnie zatem przyzna­
no mu tę nagrodę. Po odpieczętowaniu koperty okazało 
się, że autorem tego utworu jest p. Władysław Ludwik 
A n c z y c. W głosowaniu nad zaleceniem do gra­
nia, komodya jednoaktowa Dwojakie Gwichty 
otrzymała wszystkie siedem głosów, dramat w pięciu aktach 
Iwan Podkowa sześć głosów, komedya w trzech aktaęb 
Trzy Flory cztery głosy, dramat w pięciu aktach Cza­
ple- P i ó r o cztery głosy; te zatem,sztuki zalecone zostały* 
do grania. Po odpieczętowaniu kopert okazało się, że 
autorem komedyi Dwojakie Gwichty jest p. Wiktor 
Burzan z Warszawy, który zarazem żąda zmiany tytułu 
na Dwie miary; autorem dramatu Iwan Podkowa 
jest p. Jerzy Hor wat z Warszawy; komedyi Trzy 
Flory pani Teofila Samoleńska z Chicago w Ame­
ryce a dramatu Czaple Pióro br. Leopold fi t a- 

< r z e ń s k i.
W trzecióm głosowaniu otrzymała Posad ni ca 

Marta jeden głos, Błędna Gwiazda dwa głosy; 
Gdzie szczęście? dwa głosy z zastrzeżeniom prze­
robienia. Komis/a postanowiła ogłosić sprawozdanie ze 
swych czynności i na tern zakończyła swoje posiedzenia.

ROZMAITOŚCI.
* Kiii/yetse Warszawskim czytamy: : Przed nie­

dawnym czasem następujący wypadek miał miejsce w Gro­
dnie. Po długiej chorobie zasnął tam niejaki Mołczanów, 
młodzieniec 22-letni. Lekarze jednak po owym fakcie 
zaśnięcia nie tracili nadziei ocalenia mu życia, a nadzieją 
tą manifestowali przez niepozwolenie pochowania zwłok 
po trzech dniach. Zapewniali rodzinę młodzieńca, że 
daje pewne znaki życia, które przekonywają niewątpliwie, 
że chory jeszcze nie umarł, i że zatem grzebanie nieza- 
stygłych zwłok byłoby co najmniej nieostrożnością. Ro­
dzina, w której wypadek ten się zdarzył, należała do tak 
zwanych „starowierców“, których dogmata , nie pozwalają 
ani chwili nad dni trzy przetrzymywać zwłok umarłych.

Można więc , wyobrazić sobie walkę, jaką lekarze 
staczać musieli z rodziną, aby zatrzymała w swym domu 
uśpionego młodzieńca przynajmniej przez dni pięć. Po 
pięciu dniach nie pomogły żadne przedstawienia i dwu- 
dziesto-dwu letni Mołcząnow został pochowany na pod­
miejskim cmentarzu według przepisów starej wiary.

Przez dwa dni po. pochowaniu ¡nie, sprawdzały się 
słowa ani zastrzeżenia lekarzy. Spokojnie było wmieście 
zmarłych, grobową ciszę pomiędzy mogiłami przerywało 
tylko we dnie krakanie kruków, a nocą przeraźliwy swist 
sów, lęgącycb się na lada p. mniku lub w dziuplach , drzew 
cmentarnych. .

W dwa dni jednak po pochowaniu, a w siedm po 
skonaniu młodzieńca dziadek cmentarny, przechodząc nad 
wieczorem około jego grobu usłyszałprzenikliwie podziemne 
jęki, które po przestraszyły do tyła, że zbiegł co. sił i nad 
ranem dopiero w towarzystwie kilku innych ludzi odkopał 
mogiłę. _ i

Cóż za okropny widok przedstawił sie wówczas 
oczom grabarzy! Wieko trumny było złamane, ziemia po 
nad trumną rozsypana, a w trumnie ciało Mołczanowa 
przewrócone twarzą na dół! Po odwróceniu ciała ujrzano 
twarz skurczoną z przeraźliwych moczami, usta zaciśnięte 
i zakrwawione, palce obgryzione.z ciała, a na rękach ślady 
kiwawe zębów. — Ubranie rozerwane, koszula pomięta, a 
szyja rozdarta w kilku miejscech!

Jak więc silnym być jeszcze musiał przedwcześnie 
pochowany chory, skoro zdołał złamać silne wieko trumny, 
— jak okropnemi być musiały jego cierpienia, jeżeli po­
zostawiły po sobie tak wielkie ślady.... Do obrazu togo 
dodać można rozpacz upartej i nieostrożnej, rodziny,!.wra­
żenie, jakie wypadok taki sprawił na całej okolicy.

Letarg jest rzeczywiście stanom nadzwyczaj tajem­
niczym Osoby leżące w letargu, a potem żyjące jeszcze 
czas diugi, opowiadają, że słyszały wszelkie przygotowa­
nia, do pogrzebu i rozmowy, a nie były w stanie w żaden 
sposób przerwać tych prac złowrogich.

Lekarze pracowali od. dawna już i pracują nad wy­
nalezieniem sposobu diagnozy, któiaby stanowczo przeko­
nywała, czy ciało jest martwem, czy nie. . Gazety berliń­
skie donoszą, że w ostatnich prawie dniach lekarze nie­
mieccy mogli już powiedzieć sobie; „beuręka“, gdyż wy­
naleźli nieomylny środek dostrzeżenia śmierci rzeczywistej. 
Cała rzecz mianowicie polega tylko na -zastosowaniu elek­
tryczności. Drut elektryczny przykłada się do pewnych 
części ciała, które będąc żywem okazuje . działanie iskry 
a w godzinę zaledwie po śmierci nie zdradza już ani je- 
dnem poruszeniem życia, choćby nawet n;e było jeszcze 
zastygłem.

* Małżonka morganatyczna króla duńskiego Fry­
deryka VII, hrabina . Danner, niegdyś paona sklepowa, 
zapisała w testamencie cały swój majątek około 9,800,000

Laików na zakład dobroczynny, którego zadaniem jest 
opiekować się ubogiemi i opuszezopemi dziewezatkaini 
z liiższycb klas społeczeństw;'. Iustytucya ta rozpoczęła 
już czynność swą od roku i stanie się jedną z najwspa­
nialszych w tym rodzaju. Będzie ona mogła wycho­
wywać od 6 do 8 tysięcy dzieci,w zamku Jaegerspis po­
łożonym w pięknej Zęiąndyi, wśród wielkiego parku 
Ozdobionego posągami. Obszerne sąle gmachu przezna­
czone zostaną na muzeum, w któróm mają być wystawione 
ciekawe zbiory należące dawniej do króla Fryderyka -VII. 
Doloła otaczać będą zamek rozmaito budynki przeznaczone 
dla pomieszczeuia dzieci. W pierwszym roku weszło do 
zakładu 100 dziewcząt, na rok zaś i drugi dyrękcya spo­
dziewa się, żo będzie mogła przyjąć 240. W latach na-' 
stęjnycb zakład również będzie ciągle powiększany w taki 
spofcób, aby mógł pomieścić tyle dzieci, ile ich utrzymać 
poz voll dochód roczny instytucyi.

* Przerażające spustoszenia zrąądził orkan w pierw­
szych dniach zaprzeszłego tygodnia w, zachodniej i środ­
kowej i Europie. Z bliższych szczegółów, któro nadeszły, 
wyjinujemy następująco: 'WLipsku wicher pozrywał wiele 
dachów, a na drodze żelaznej pod tym miastem oderwał 
wagon od pociągu towarowego i popędził go ¡na nadcho­
dzący inny pociąg, który skutkiem tego został uszkodzony.
— W Głogowie zburzył dom pod którego gruzami zgi­
nęły dwie osoby. — W Marburgu w Hessyi Elektoralnej' 
oba ił wieżę kamienną 90 stóp wysoką. — W . Westfalii 
w Dusseldorfie, zagrażał teatrowi do tego stopnia, że po-j 
lieya zarządziła przerwanie przedstawienia. — W Akwis- 
gfaiie zniszczył kości.ół św. Mikołaja i zasypał sąsiednie 
don y szczątkami dachu tak, że mieszkańcy musieli z nich! 
uciekać; zburzył też do szczętu magazyn kolejowy, przy- 
czóni poroznosił akta kancelaryjne. — W Seglerśdorfie 
wyiął.wody Renu, na 35 stóp wysoko i formalnie zatrzy-; 
mai bieg rzeki, której wody zalały okolicę. — Podróżni 
na firodze żelaznej z Kolonii do Bensbergu wysiedli, bo 
poc ąg nie mógł ruszyć naprzód, do tego stopnia droga 
był;, zatarasowana obalonemi drzewami i słupami tęlegra- 
ficziemi; na niewielkiej przestrzeni leżało 126 ogromnych; 
pni(w topolowych, wyrwanych z korzeniami. —• Najgorzej 
szal ił orkan, w Belgii i .we Franeyi. Pod Leodyum baro- 
ntętr spadł niżej. aniżeli .podczas, wielkiej burzy w r, 1786.
— W Brukselli zaćmiło się zupełnie od spadających i roz­
nosi onych powietrzem gontów, dachówek, kapeluszy, pa­
łaszów i t. p.; jakąś zakonnicę porwał wicher na ulicy 
i uiliosł-20 stóp w górę, ale na szczęście lekko znów zniósł 
ją r a -dół. Prawie wszystkie kominy fabryczne legły w. 
gruzach. — We Franeyi zrządził szkody na miliony, 
rięliny las. we Fontainebleau mocno został przetrzebiony.
— W Dieppe widziano, jak bałwany morskie pochłaniały 
parewiec angielski „l’histle,“ któremu, nie można było dać 
pomjcy. — W Cambray pod gruzami domów zginęło 11 
osób •— W Preville i St.-Aulle runęły wieże kościelne, 
a w St.-Gery dzwonili a zarysowała się i grozi runięciem. 
Obliczono na razie, że w okolicacn wymienionych miejsco­
wości trzecia część drzew zost,ała wyrwana i 30 budynków 
obalonych. — W St,-Quentin mocno ucierpiał kościół, 
teatr i liceum, a na cmentarzu nio utrzymał się ani jeden 
nagtobek. — W Aumale ze wszystkich nieledwie budyn­
ków pozrywał wicher dachy, a. w jednym z budynków zgi­
nęło pod gruzami 60 owiec. — W Rouenie wszystkie ko­
ścioły bardzo ucierpiały; to samo w Paryżu, gdzie mnós­
two domów wicher pozbawił dachów i wzruszył z posad, 
a. kilka osób zostało pokaleczonych. Mnóstwo jest wsi; 
których właściciele ponieśli do 15,000 franków szkody; 
niożna więc sobie wyobrazić jak ogromne są spustoszenia 
w miastach. — Wiadomości z Anglii również brzmią bar­
dzo smutno. W południowo-zachodniej części kraju iurzd 
porozrywała tamy. O liczbie wypadków morskich w przy­
bliżeniu nawet dotąd powiedzieć nie można, rzecz jednak 
prosta, że musi być bardzo znaczna. — Z Ameryki Pół­
nocnej nadszedł telegram następujący: „Stany Wisconsin, 
Illinois ijowa nawiedzione straszliwym orkanem. W miejs­
cowości Hazelgreęn ,26 domów legło w gruzach, pod któ- 
remi zginęło 9 mieszkańców,. a wielu zostało pokaleczo­
nych.“

* Mąnuskrypt 1,200-lętni. Pomiędzy manuskryp­
tami biblioteki petersburskiej znajduje się ciekawy egzem­
plarz, mianowicie Koran, przepisywany własnoręcznie przez 
kalifa Osmana (trzeci następca Mahometa). Obszerny ten, 
a dobrze zachowany manuskrypt liczy już 1,200 lat, a po­
chodzi z biblioteki w Samarkandzie. Pokazują na nini 
ślady krwi mające, pochodzić ztąd,; że Osman właśnie w 
chwili pracy nad Koranem, został zasztyletowany.

Regulamin pociągów kplei żelaznej 
¡w Ppznaniu

od, d a 15. października 1875.

Przychodzi. Po­
ciąg

Czas
g, m.

¡Po­
ciąg Odchodzi

1 z Krzyża osob.' 4 54 •— -
2 5 3 qsob. do Zbąszynia .
3 — -— 5 4 qsob. de Wrocławia
4 — ' _ • 5 10 osob. do Bydgoszczy i
5 . — — 6 16 do Kluczborka.
6 — 5 33 mięsz. do Krzyża. ■
7 z Krzyża • "ięsz. 8 7 ¡ — —

8 z Gniezna ięsż 8 9 — — r

9 . z.Leszna osob. 8 17 ■ — —

10 z Kluczborka _ 9 16 — —

11 z Zbąszynia mięsż. 9 44 —
12 z Bydgoszczy mięsz. 10 15 — —
13 _ 10 22 posp. do Zbąszynia -
14 — _• 10 45 osob. do Wrocławia
15 z Wrocławia osob. 10 45 . — ‘
16 — 12 — osob. do Krzyża
17 - - i 12 40 mięsz. do Bydgoszczy -
18 z Zbąszynia .osob. 2 41 —
19 z Kluczborka osob. 3 8 —: —
20 z Bydgoszczy mięsz. 3 34 ;-- —
21 z Krzyża osob. 3 54 opob. do Wrocławia
22 — — 4 ¡4 . osob. do Zbąszynia ,
23 — ' — 4 54 do Kluczborka
24 z Wrocławia -osob. 5 28 ■—i ■■ * J_
25 ,z Zbąszynia :.,POSP. 5 51 :-- Z — .
26 — i . ■ ; 5 57 osob. do Bydgoszczy

27 —
—> 6 mięsz. do. Zbąszynia

28 — ----- ■; : 6“33 mięsz. do Krzyża
29 — —‘ 7 5 osob. do, Lpszna
30 — —: 7 5 mięsz. do Gniezna
81 ■i Krzyża mięsz. 9 28 —

32 z Zbąszynia osob. 9 46 _: _
33 z Bydgoszczy osob. 9 47 — —
34 z Wrocławia osob. 10 47 — —
35 — — U 1 osob. do. Krzyża,

Wykaz
odchodzących i przychodzących pociągów kolejowych

z X a b i k o w a.
Do Poznania: Z Poznania:

1. O godz. 8- rano. 1. O godz. 11. rano.
2. O godz. 5'/4 po, poł. 2. O godz. 7 po południu.

iBRZ.YBYLI DOPOZNANIA
■dnia 1 kwietnia.

LU7JNSKIĘG0 PPTĘL DE .ĘRANCE. ^rą­
bią Biliński z Dąbek, Schmidt z Nordliausu, .Gę^li- 
no,wski z Dąbrówki, Tfęą^ow z Knyszyny, Moszjzpń- 
ski z Piąłowic, hr. Pótuiicki ,z Małych Jezior, babi­
na z PotuRcka z ,Wi4kicA Jeąior, ,dr. , prąbeiny 
z Śmigla, .Klaeger z Ćarlsruhe, Tresko w z,żęną 
z Owińsk.

i Ceny ziBmiopłoiinw
n,a targnęli zaip.ini&cpw,ycli.

Wrocław, 31 marca. '
Na giełdzie. (Urzędowo sprawozdanie.) ó

Koniczyna czerwona: stała, —— pośjędnia 
49 52 ni., średnia 55—58 m. piękna 61—64 m., wy­
borowa 67—,69 ni. płacono.

Koniczyna biała: stała, poślednia .G5-y71 
m., śręęlpia 75—§0,,m., .pjpjęiui. 8_6_—§1 m., >wybpjęjwa 
9.5—1QO ::i. płacono. .

Zyto: za $pQO .¡fpęt. ągpk., jiyj/pp^j.eęlziąno
----- cent., na upłynione wypowiedzenia .— m. płąjeopo,
płac., marzec i marzec-kwiecień 145,— ,m. żąd.; —-,ńłac. 
kwiecień-maj 145,50—rl45.50 marpk płąc. ——— ż^uąno,
maj-czerwiec 148,---- rl48 , m." płc. ,c?pr,-ljp. 151,50/ płc.
lip.-^ierp —,—, pł. wrześ.-paźdz. —płc. 155,--¿żąd.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — «jfid- 
na ¡ bieżący, mipsjąc ,, 182,— .mąygk ,płc.,,pi. .żądano 
na kwię.cień-maj, 182',— pi. płacono, —m. płaćóno — 
maj-czerwiec 188,—. ni. żąd., —,— m. pi., na ćzerw.Jip. 
192,— m. zadano, płacońo. Wypowiedziano ęęnt.

J ę c z m le ń: ?a 10,00 kilo — m. żądano.
Owjes: ża 1000 kilo 165,—■ marek żądano, w końcu 

—, m., na l?wieęi,ęń-inaj ¡165,- m.; pić'. —,— maj-cjer.
165.50 m. żądano. — Wypowiedziano —— cent.

R z e p per, lQ00 .kil. 290 pic., wyp. —
Olej r 7, o p i o w y: stały, , za 1QO kil.. z beczką — 

wyżej, . wypftiyiedz. ——cent. Mw ¡n^jsfcu . 63,— 1Vflje'£ 
żądńno, na marzec 60,— marzec-kwiecień-5il,50 żądano,— 
kwiecięp-niaj ,59,50 mąrek, . jądjino — płac.. jnąj-c^ejwiec
60.50 m żąd.; pł., — pł. wrzesien-październik — mi p.
61.50 m. żąd.

Okowita; za 1QO lit. po, ,100 .pot., .słaba,/ — 
wypow. ,5,000 litr., w , miejscu . 42,50 ńiaret '; żądano
41.50 mar. płacono, w. iońcu ijiąręk płacono
i żąd., na marzec i marzoc,-kw. 43,50 m./pł., —, z^d.; 
na kwiecień-njaj 43,50---—,— m. płać.; —płaesj^aj- 
czerwięc .44,— mar. płącęno; żąd., czerwiec-lipiec 
45,— marek żądano — płacono, lipiec-sierpień ,'.46,50 
ni. płacono, w1 końcu —,— sieipień-wrzesień 47.50 muząd.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. niezm.,_ śżią- 
skie 7,40—7,60 mar., węgierskie —

Makuchy sio.m. za ,§0- kil. 9,40-t9,JO mar.
Łubin, piękny zwiez., żółty 9,50—11,30 m.„ nieb. 

9,40- 11,30 m.
Tymotka, za 50 kilogr., 34—35—39 m.
Siano 3,80 —4,20 mar, za 50. kil.
Słoma rżana 39, ] - r41,— marek za kopę, po 

.600. kilogr.
Ceny wypowiedziane na. Ikl$więi^ia; . żyto . ¿45^- 

mafeb, pszenica 182,— mar., jęczmień —,—- mar. owies 
165,00 mar.1, rzep 290,— ąiar./olój rzepiowy 60,— mar. 
okowita 43,50 m.

Notatka giełdowa co do s.pirytgsu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 ptc. trał. ,w miejscu42,50 żąd. 
i 41,50 płacono. ' ' - "

Wrocławski targ, na, .mąkę. Mało zmienione. Za 
100 kilogramów mąka ,pszenna, piękna stara 29,'75—30,75 
marek, nowa 26X-27;75 ‘ ni,' ' jżanna piękna 26 do 27 
marek, rżanna średnia 25—26 marek, rżanna na paszę 
ł0,00—11,00 mar., osucie pszenne S—8/75 mar. źa/lOO 
kilogramów.

Ceny targ, w Wrocławiu
dnia 31 marca.

.........T' Ö 'W 'A R

piękny średni pośledni

Pszenica .... 100 kilogr. W 18 30 16 __
Zyto . . . . . = 'i * 16 ■70 1-5 -4 14 10
Jęczmień . . . . = X 16 50' ,14 20 12 40
Owies.................... = = 17 8‘0 15 80 15
Groch do gotpwania = X 20 50 19 — 15 90
Groch na paszę. . _. = . X — — — — — —
Rzepik zimowy. . - X 27 24 -7 20 —
Rzepik latowy . . « ’ i .26 50! 27 20 —
Rzep zimowy . . = '■28 25' 25 5Ö 20 —
Rzep latowy . . » — — — —
Siemię lniane . . - 27 ,25 -i 21 —
Len.....................« X — — — —
Tatarka X — — —
Kartofle . . . . = x j — -h —- -9 —
Xyka........................... 5 i ■ — — —. — —
Łubin żółty . . . " ł . — — — : -
Łubin niebieski. . - ' » 1 . — "T T —"
Konjczyna czprjrona = X ; —i -- T —
Koniczyna biała . = ! —.. ,."T- — — —

Telegram giełdowy
Kuryęra Poznańskiego.

Berlin, dnia 31 marca 
Pszenica wyżej 
,Kw-Maj 200,50
Maj-Czer. 203,—
Czer.-Łip. i 206,50 

Zyto wyżej,
Kw-Maj 155,-
maj-czerw. 153,—
Ćzerw.-lipiec 153,—

Olej rzep, stały 
Łuty —,—
Kw-Maj 60,50
Wrz!-paźdz. 62.70

Okowita słaba 
w, miejscu 44,—
Łuty —,—
Kw-Maj 45, —

., Maj-Czerw. 45,50
Sierp -Wrz. ,49,—

3 76.) (Kursą( gońcowe.)
Owies kw.-maj 
Wypow. żyta 
Wypow. okow. 

Kapitały
:Qaiicyany

~ 'Pr.pap.pąńst. 
Póż(.4°/„li'st. z. 
Poz. list. ren. 
Kohjj Państw. 
Lombardy'

165,—
00

00,000

80,75
93.10

' 95,10

.468.—
174,50

Austr.Íosl860¡ ‘Í05.50
Włochy 
Amerykany 
Aus. akc. kred. 
Turki ' 
71/2°/(lRumuń. 
Pol. lik. 1. źast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb.ynt. ąnst.

70,80 
99,40 

268.50 
' 14,75 
.'23,80 
. 68,30 
■ 265,70 
, 60,40

Szczecin, (lnią 31 .marca 1876- (Ęąrsa, końcowe.)
Pszenica stała, Okowita słaba, 

w miejscu 43,80
Kw.-maj 203,- Marzec'
Maj- czerw. 205,50 Kw¡-maj . 44,50

Zyto niezm., Maj-czerw. . 45,50
Kw.-maj 147,— Owies
Maj-czerw. 147,50 . , Kw.-maj 162 —
Czerw.-lipiec 148,— Mdj-czerw. A

Olej rzep, stały , ( fet. oleum
kw.-maj 63,25 Marzec 13,25
jesień 63— '



Dnia 28go h. m. umarł po dhigiój chorobie

ks. Ludwik Moczyński,
pleban w Szczurach.

Pogrzeb w Piątek o godzinie lOtej R. i p.
X. J. Echaust.

Skrzebowa, duia 29 marca 1876. (589)

Dnia 31 marca zasnąć 
w Panu opatrzony św. sa­
kramentami (545)
ks. Franciszek Xawery

Szubert
proboszcz z Gołanic pod 

Lesznem
licząc 46 lat. — Pogrzeb 
odbędzie się 3 kwietnia z 
rana o 9 godz., o czem do­
nosi krewnym i znajomym

Skorzewski.

Dnia 30 bm. rozstała się 
św. Sakramentami

r n nil r

z tym światem opatrzona 
(528)

Exportacya odbędzie się w G o 1 i n i dnia 2 kwietnia 
wieczorem; pogrzeb nazajutrz z rana. Rodzinie i przyja­
ciołom donoszą o tern strapieni

Mąż i bracia.

pow. śremskiego
odbędzie się w czwartek 6 
kwietnia o lOtej z rana 
w zwykłem miejscu posiedzeń.

O liczny udział uprasza
(51°) Zarzad.

Ruch

!*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

i GWIAZDA i
Î tygodnik illustnowany ♦
♦ poświęcony nauce i rozrywce z dążnością religijno-narodową ♦ 
i wychodzi pod redakcyą ks. Apolinarego Tłoczyń- *
♦ skiego i zawiera w 8° na 16 str. druku: Nauki reli- J
♦ gijne, Żywoty Świętych, Dzieje narodu i piśmiennictwa ♦ 
X polskiego, Opowiadania z przyrody i rady gospodarcze, £

Powieści, Poezye, Wiadomości ze świata itp.
Przedpłata kwartalna wynosi na pocztach

1 markę czyli 2 złote poi.
albo pod opaską za nadesłaniem 1 marki i 25 fen. do

Ekspedycyi „Gwiazdy“
w drukarni J. Leitgebra w Poznaniu, Plac Wilhelmowski 17.

▼

♦

Wielki dobór nowości tak w liiateryacli jak 
okryciach na obecną porę poleca (544)

HANDEL
Płócien, Bławatów i Ubiorów damskich 

W. Kukulińskiego i Sp.
Okrycia zeszłoroczne wyprzedają się za połowę ce­

ny zakupu i niżój.

Drukarnia

J. Leitgebr.*
w Poznaniu,

Plac Wilhelmowski Nr. 17
poleca się do wykonywanii R

wszelkich robót drukart tP
a mianowicie:

czasopisma, dzieł-.1rozprawy, y ¿ 
cenniki, rachunki, ku¿ 

wszelkie etykiety i. Í,

I.osy loteryjne ’/*
oryg.) Vs 9 tl. Vis 4Vä tl- Vas. 
rozs. L. G. Ozański, Berlin, Ja 
brücke Nr. 2.

Za duszę ś. p.
ks. Edwarda Polcyna

odbędzie się

żałobne nabożeństwo
w kościele parafialnym w Ostrowie dnia 3go kwietnia o go­
dzinie 8mej. (537)

społeczno - ekonomiczny
dwutygodnik,

poświęcony kwestyom ogólno-ekono­
micznym, a w szczególności sprawom

spółek i zabezpieczeniom
wychodzi w. Poznaniu (534) 

5go. .i 20go każdego miesiąca.
Przedpłatę kwartalną wynoszącą ił 
marki, przyjmują poczty i

Bióro Redakcyi 
Poznań, pi. Wilhelmowski 8.

Na pory
wiosenną i latową

W

Krzyże nagrobkowi 
grobki z marmuru, pis 
lub kruszcu, niemniej 
d znalu grobowcowe z 1 
lub kutego żelaza 
czst tanio

Poznań, Wrocławska x
H. Klu

Świeżego nalewu wodę węg

zaopatrzyłem skład mój we wszelkie

Zarząd główny

Co tylko wyszedł nakładem i drukiem księgarza

Daszkiewicza w Poznaniu
Wykład (536)

Ofiary Mszy świętej
napisany przez 0. Marcina, kapucyna z Kochem, przetło- 
maczony przez Tytusa Daszkiewicza. Z aprobatą 
Władzy Duchownej.

Tytusa

Towarzystwa ku wspieraniu urzę­
dników gospodarczych Wiel. Ks. 
Poznańskiego wzywa niniejszem na­
stępnie tu wymienionych a z pobytu 
niewiadomych członków, aby, jeżeli 
chćą uniknąć skutków w § 10 i §
2,la Ustawy zagrożonych, najpóźniej

24 arkusze in 8vo. Cena 2 marki.

Zapas towarów 
gpUP na obecną porę

tak uzupełniłem resp. powiększyłem, iż jestem w stanie wszel­
kim zamówieniom dotyczącym (538)

garderoby męzkiej
Szanownój publiczności w jak najkrótszym czasie zadosyć uczy­
nić. Proszę o rychłe zamówienia.

Szanownemu duchowieństwu pozwalam sobie zwróci u- 
wagę na __ __

materye i sukna **91
odpowiednie kolorem jego stanowi.

Grodzisk, w kwietniu 1876.

M. Alexandrowicz.

do 3© kwietnia rb. donieśli na rę­
ce Wgo Kaźmirza Koszutskiego,
sekretarza Zarządu Głównego w Po­
znaniu, św. Marcin 26, o miejscu te­
raźniejszego pobytu i zapłacili równo­
cześnie składki zaległe: (535

Adamski Jakób, Degener Bogu­
sław, Jankowski Stefan, Kłosiński 
Feliks, Kortz Gustaw Emil, Kutzner 
Adolf, Mazurkiewicz Antoni, Opolski 
Leon, Ponicki Ludwik, Sucliorzewski 
Wincenty, Szostak Jan Nepomucen, 
Wojciechowski Fclicyan.

Poznań, dnia 27 marca 1876.
St. Sczauiecki

Przewodniczący w Zarządzie Głównym.

najnowsze oraz pracownią
krawiecczyzny damsk.
poleca (550]

Kamilla Kardolińska
ulica Wilhelmowska 17 

naprzeciw Hotelu de France.

*3 h 9
HUNYft

w wyrobach modnych i tanich na suknie, oraz i w -3 
w wielki wybór paletotów aksamitnych, burnusów, ka- o *<; y ......

,5 g batów wełnianych, płaszczy do podróży, od deszczu ” ® 
* a, okryć kaźmierkowych i t. d. Przedewszystkiem zaś 
a-a zwracam uwagę na mój zawsze największy wybór « 

w kostiumach gotowych i szlafroczkach podług naj- 
nowszych modeli paryskich, za ceny bardzo przy- ’

W stępne i umiarkowane. (494) 3
Polecam się łaskawym względom Szanownej g 

& Publiczności. 3

F. Bogusławski
5 przy ulicy Nowej 5.

Superfosfat
z węgla i z popiołu kości, z ammoniaku, krwi, kali i z guana (Backer 
i Mejillones); mąka zaprawiona krwią. Oiilisaletrn, 
siarczan amoniakowy, mąka z kości parowana i prepa­
rowana, sole kali, kainit, gips do mierzwienia poleca, ręcząc za 
icia treściwość, z tutejszego składu i franco do wszystkich 
stacyi kolei żelaznych. (543)

(Ł Fritsch & Comp.
Poznań, Młyńska ul. 40.

poleca

I. IŁ Nowakov
Świeże

drożdże funt
białe i silnie działające, do 
i bułek wyborne, funt po 4e 
od dziś począwszy eodzienn

Th. Holienber,
fabryka Wrocław, Werdi

Herbate cza
(Pecco) funt po 2 talar lecą cukiernia

Ant. Pfitzi
przy Starym Ryn

Papierosy
..PEŁKI

poleca
I. K. Nowakov

.1, II irner
Hue Jarente Mo. 4 w Paryżu.

Barwnik Roślinny 
żółty

do kolorowania masła i serów, 
uznany za dobry i nieszkodliwy przez 
komisyą zdrowia publicznego i szkolę 

agronomiczną w Grignon
Barwnik ciekły na wodzie 

do farbowania śmietany i 
mleka, do serów i masła litr 4 franki.

Barwnik ciekły na alkoholu 
do dystylarni, litr 8 „

Barwnik ciekły na oliwie
śmietan na masło litr 10 „

Barwnik gęsty jak ciasto do 
farbowania masła już zro 
bionego kilo (2 funt.) 12 „

Bogato zaopatrzony skład mój

cygar
Z których kilka gatunków wy­
mieniam, polecam do łaskawego

(548) 
po 30 M.zalOOO 
,, 45 ,, „ „
.. 50 ,, ,,

uwzględnienia.
Apollonia 
El Tino 
La Nina 
La Verónica 
La Mocana 
La Olor 
La Corona 
Vasco de Gama 
El Contento 
La Cuadriga 
La Opera 
La Esccption 
La Planta 
i t. d.

Za rzetelną usługę ręczę
I. K. Nowakowski.

7

50 „ „
60 z „ „ 
60 „ „ 
67V, „ „ 
75 „ „ 
8 27-2 „ „ 
90 „ „ 
90 „ „ 
100 „ „ 
120 „ „

Moim łaskawym odbiorcom
donoszę niniejszym uniżenie, że 
na nadchodzące Święta ceny moje 
towarowe a mianowicie za naj­
piękniejsze (549)

cukry
znacznie zniżyłem

J. K. Nowakowski.
Pod gwarancyą

Vimim de vite
(digna sacra) 

zakupionych na ten cel winogron
na własnćj tłoczni wyciśnionc,
nie sztucznie klarowane bez wszelkich 
przymieszek, 75 do 180 marek za 
100 litrów w beczkach lub butelkach 
dostarcza i poleca się Szanownemu 
Duchowieństwu (2Ó7)

Teodor Hohoff skład win
. Erbyfr-h im Bhcingao.

Wszelkie roboty stolarskie,
budów, i meblowe,
również reparacye wykonuje jak 
najstaranniej po umiarkowanych 
cenach. [425]

8. Goszczyński stolarz. 
Wielkie Garbary 53.

W Cłułtowach pod Neklą 
można kupić kilka tysięcy

drzewek
(kasztanów, klonów i tnji). 
Chęć kupienia mający raczą się 
zgłosić do ogrodowego (505)

A. Kowalskiego.

W yciąg
z cennika tureckich papierosów

fabryki „PELIKAN.“

Restauracya
SÜJECKIEGO

100 szt. Nr. 
dto. Nr. 
dto. Nr. 13. Monopol

1. Imperiale, mocne Mrk. 
7. Prince de Galles, średnie „

mocne

Stary Itynek 57, 
poleca Szanownej Publiczności swoją kuchnią, jak 
lepiej zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju pot 
smacznie i wykwintnie5 przyrządzone, po bardzo umi 
wanych cenach.

Poleca się również do przysposabiania śniadań i 
1 acyi poza domem, mianowicie przy wesołach 
nych uroczystościach.

W piątki i soboty ma zawsze przygotowane obi 
postne. Również ma wybór wszelkiego rodzaju nap 
piwa, wina węgierskie, czerwone i szampańskie.

10
8
6
5
4
3
3
2,50
2
1

Nr. 16. Diplomat, średnie „
Nr. 21. Jockey Club, średnie „
Nr. 23. En tout cas, średnie „
Nr. 25. Mon plaisir, bardzo słabe „
Nr. 32. Amourettes, bardzo słabe „
Nr. 36. Plieresly, mocne „
Nr. 40. Pour rien, mocne „

Szczegółowe cenniki przesyłam na żądanie franko
Handlom papierosów odpowiedni rabat.

Zwracam uwagę na markę fabryczną „godło pelikana*/, którą 
nie tylko paczki, ale i każdy papieros opatrzony.

Leon Pilaski
(1G0) Berlin, Kronenstrassej Nr. 55.

dto.
dto.
dto.
dto.
dto.
dto.
dto.

Żel. szafy do 

pieniędzy
z trzema khuczami, stósowne dla kas ko 

śeielnyeli jako i
żelazne szkatułki

ostatnie także do wmurowania.
Wagi <lo ważenia bydła, 

wagi decynialne poleca 
handel żelaza. Szewska ulica Nr. 17. (97)

T. Krzyżanowski.

do kolei żelaznych, filary, podciągi d) 
dowli w wszelkich rozmiarach niemniej j 
do kolei w kopalniach itd, poleca tanio

Skład hurtowny żelaza

Siegmund Landsberge
(542) Wrocław, Reusche Strasse Nr. 45 w czerwor

pianino i

Baranki
i jajka z cukru poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku.

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Używane
skrzydło, niemmé 
pian kształtu st<
jest do sprzedania u

c. E<
ulica Bisu

ini?0
0W(
złe
by?
•OCZ\

•L
Une l>a

de la Suisse En»]1
désire donner des leÇV'fniej 
çais. S’adresser J. T ę Nie?
de la Gazette. Jwier

leń:


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\04\075\0283.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\04\075\0284.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\04\075\0285.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\04\075\0286.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\04\075\0287.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\04\075\0288.tif‎

